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Burzliwe demonstracje w Teł Awiwie
w związku z protestem przeciw niesłychanemu

tropieniu turystów

p

1 1

Jerozolima, 10. 12. (ŻAT . W czoraj doszło w  T e l 
Aw iw ie do burzliwych demoustracyj ulicznych. Po 
wiecu protestacyjnym, urządzonym przez rew izjo­
nistów przeciwko systemowi tropienia turystów, 
tłumy demonstrowały na ulicy, wznosząc okrzyki 
przeciw policji. Na kilkakrotne wezwanie policji 
tłumy odmówiły rozejścia się. Na miejsce demon. 
Stracji przybyły oddziały policji żydowskiej, bry­
tyjskiej i arabskiej. W yw iązała się walka uliczna 
z  tłumem, która trwała 3 godziny, przyczem wię. 
ksza ilość osób odniosła rany. Wreszcie policja 
zawezwała pomocy wojska, które przybyło na miej 
sce w 5 autach pancernych. Żołnierze wycelowali 
karabiny w  tłum i zmusili demonstrantów do ro- 
zejścia się. Z żydowskich funkcjonariuszy pol cji 
ranni zostali: inspektor policji telawiwskiej Goffer, 
oraz kaprale: Wortman, Lutker, Grieber i Scher- 
meister. Również rannych zostało kilku policjan­
tów  brytyjskich. Liczba rannych z  osób cywilnych 
wynosi 7.

•  •  •

Jerozolima. 10. 12. (Ż A T ). Wśród ludności ży­
dowskiej panuje niezwykle wrogi nastrój wobec 
szpiegów, którzy wydają turystów, nielegalnie 
pozostających w kraju. W  piątek wieczorem w 
[Teł Aw iw ie liczny tłum ścigał pewnego osobnika, 
podejrzanego o uprawianie szpiegostwa. Osobnik 
Jteu ukrył się w lokalu fryzjerskim, skąd został 
ipod eskortą policji odprowadzony na komisarjat. 
Towarzyszący eskorcie tium wznosił okrzyki „p o ­
wiesić go ". Polic ja  dwukrotnie rozpraszała demon­
strantów .

Burmistrz Dizeugcff o zajściach
Jerozolima. 10. 12. W  związku z  wczo-

rajszemi zajściami w T e l Aw iw ie burmistrz miasta 
D izengoff oświadczył przedstawicielowi Ż A T  co 
następuje: Zajścia wynikły wskutek kolidującego 
zc zwyczajam i społeczeństw cywilizowanych sy­
stemu tropienia turystów, którzy od niedawna 
znajdują się w  Palestyuię. Szczególne oburzenie 
wywołały szpiegowskie metody policji, stosowane 
wobec turystów. Aczkolw iek jestem przeciwnikiem 
nielegalnej inrgracji —  mówił p D izengoif —  je ­
stem zdania, że przez system szpiegowski policja 
wprowadziła czynnik demoralizujący do naszego 
spokojnego miasta.

Niedziela minęła spokojnie
Jerozolima, 10. 12. (ŻA T ). Po wczorajszych 

zajściach w  T e l Aw iw ie dzień dzisiejszy minął 
w  niezakłóconym spokoju.

Zn rot w polityce Ethira
Abdullaha?

Jerozolima. (ŻAT). Z  AmuMnu donoszą, że bur­
mistrz stolicy Trans jordaoji Taher al Jak, przy­
wódca skrajcego stronnictwa. Istakial. ustąpił ze 
swego stanowiska i że emir Abdullah powołał na 
ten urząd leadera umiarkowanego stronnictwa. 
Partja umiarkowana opowiada się za. polityką, 
czysto gospodarczą. W  nominacji te j upatrują glę 
dowodu odwrotu Abdullaha od polityk i skrajne­
go nacjonalizmu.

K ra k ó w  w  dniu w yb o ró w
Kraków . 10. 12. P A T . W ybory  samorządowe na 

terenie całego województwa krakowskiego odbyły 
iflię w  zupełnym spokoju. W  poszczególnych mia 
fitach w godzinach popołudniowych frekwencja 
Wzrosła i wynosiła 70 proc., w godzinach zaś w ie­
czornych dochodziła do 80 proc. W  mieście K ra ­
kow ie popołudniu glosowało ponad 80 proc. wybór 
cćw. Szczególnie silny ruch wyborczy dał się :a- 

*  uważyć w Śródmieściu. Po  zamknięciu lokali w y ­
borczych o godzinie 19-ej, glosowali jeszcze bar­
dzo liczni wyborcy, którzy przed godziną 19-tą znaj 
dowali sie już w lokalach.

Kraków. 10. 12. P A T . Gcdz. 13. Na terenie po­
wiatu krakowskiego w ybory mają przebieg spe 
koiny. W ysoki procent głosujących wykazuje W ie ­
liczka. W  Skawinie dc południa oddało głosy około 
8C proc. wyborców.

P IE R W SZE  W Y N IK I W  K R A K O W IE  

Kraków. 10. 12. Pierwsze wyniki wyborów na­
deszły z 17 go obwodu okręgu Stradom Kazimierz, 
wybierającego 13-tn radnych. Ogóma liczba obwe 
dćw w tym ckręgu o przeważającej większości 
żydowskiej w y ic s i 19, wobec czego poniższe cy 

■ fry ule stanowią całkowitego obraao.

W yniki są następujące: Lista nr. 1 (BB) —  105
głosów, nr. 2. (Żydowski 9ezp. Blok Współpracy 
Gosp.) —  483, n. 4 (PPS  : Bund) —  86, nr. 5 (Poa- 
Iej Sjon prawica) —  54, nr. 6. (Poa łe j Sjon lew ica) 
—  14, nr. 7 (komuniści) —  9.

Dalsze wyniki zob. str. 2.

W 11 miastach nie odbyły się 
wybory

Kraków. 10. 12. PAT. Godz. 18. Na terenie w oje 
wództwa krakowskiego w ybory  samorządowe odby 
wają się narazie przy średniem zainteresowaniu. 
Najsilniejszy procent wyborców  głosował w  Jaśle 
Nowym  Targu i Dąbrowie (do 40 proc.). W ybory 
nie odbyły się w  następujących 11 miastach, z 
powodu zgłoszenia ty lko jednej listy Bezpartyjne 
go  Bloku, a mianowicie w Andrychowie, Bochni 
Dobczycach, Grybowie, Krzeszowicach, Nlepołomi 
cacb, Pilinie, Piwnicznej, Ropczycach, Starym Są­
czu i  Szczakowej.

W  JAROSŁAW IU  ZGŁOSZONO TYLK O  JEDNĄ  
LISTĘ

Jarosław. 10.18. (R ) Wykoty Se Rady U la jakie.

Przedstawiciele państw w radzie zarzą* 
dzaiącej dla spraw ucLodzców niem.

Lozanna. (ŻA T ). Rządy poszczególnych państw 
reprezentowane są w Radzie Zarządzającej dla 
spraw uchodźców niemieckich przez następują­
cych delegatów: Belgja —  prof. Bouręuin. Cze­
chosłowacja —  dr. Max Lobkowicz, Danja —  M. 
Borberg. Francja —  senator Henri Berąhger, W ło 
ohy senator Majeni, Holandja —  Doudc vaa 
Frostwijk, Polska —  ar W itold Chodźko. Szwe­
cja —  M. Westman, Szwajcarja —  He: ri Roth- 
mund. W ielka Brytanja —  lord Cecil. Stany Zje­
dnoczone —  prof. Joseph Chamberlain, Urugwaj 
—  Alberto Guani.

Rządy Argentyny, Brazylji i  Hiszpanji dotych­
czas nie zakomunikowały nazwisk swych dęlega* 
tów do Rady Zarządzającej.

Propaganda hitleryzmu 
zagranicą

Berlin. (Ż A T ) W  gmachu dawnego sejmu pru­
skiego odoyla się w  tych dniach konferencja N ie®  
ców z zagranicy, na której omówiono i opracowa­
no plany rozgałęzionej propagandy narodowo-JO. 
cjalistycznej wśród Niemców zagranicznych. W. 
konferencji brali udział liczni przedstawiciele ró l* 
nych ministerjów rządów Prus i Rzeszy: Delegaci 
poszczególnych zagranicznych grup niemieckich 
zdali sprawę z możliwości propagandy narodowo* 
cjalistycznej w krajach ich zamieszkania.

Hasłem konferencji była teza, że każdy Niemie® 
zagranicą, niezależnie od kraju jego  zamieszkani** 
jeśli ty lko  w  żyłach jego płynie czysto-aryjska 
krew, ma obowiązek propagowania idei narodo­
w ego socjalizmu i  popierania w swym kraju wszel 
kimi środkami propagandy obecnego rządu nie* 
miecklego.

Niearyjczycy to tylko Żydzi
Belin. (ŻAT ). Na konferencji prasy niemieckiej 

minister spraw wewnętrznych Rzeszy Niemieckiej 
dr. Frick oświadczył, ie  obowiązujące w  nowych 
Niemczech ustawy rasowe dotyczą wyłącznie Ży­
dów, nie zaś innych ras nie-aryjzkich, jak  np. Ja* 
pończyków lub Hindusów.

Minister Frick wskazał na niepokojącą postawą, 
jaką w  stosunku do niemieckiej polityki rasowi® 
zajęli Japończycy i Hindusi, zaznaczając, ie  po> 
stawa ta nie jest nlczem uzasadniona gdyż polity­
ka rasowa godzi wyłączcie w Żydów. Narodowy 
eocjalizm oświadczył dr. Frick, uważa narady 
azjatyckie za ,.stare nacje o  wysoki®] kołtuna" f  
że „rząd Rzeszy Niemieckiej bynajmniej niemu 
żadnego zamiaru ubliżenia czci tych narodów lub 
zanucenia im niższości pod Jakimkolwiek wzglą­
dem".

rozpisane na dzie 10 bm. nie odbyły się, albowiem 
w  terminie ustawowym zgłoszona została tylko Jei 
na Usta Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą­
dem. Z listą tą połączył się Żyd. Bezpartyjny Blok' 
Gospodarczy, z ramienia którego weszli do Bady 
Miejskiej pp. radca Haut, adwokat dr. Meisels, I r  
karz dr. Schwarzer i Leizer Berlsch Goldmaa w 
charakterze radnych, p. Meister, dyr. Tanrer, Ptak 
i dr. Turnhebn w  charakterze zastępców. Ż yd  Ba® 
partyjny B lok Gospodarczy skupił całe iydostwo 
za wyjątk iem  lewicy, a  wybrani radni rej
ją aratyątMK ngn&mMMdi - fiutyt
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Pad znakiem
Kraków, 11. grudnia.

W czorjses c ' « i z ;el? stała w Krakowie podfźna. 
fciem r y  „er.ysy do rady miejskiej, pierwszych w  
ule podległej Polsce i pierwszych od lat 20.

NASTROJE ULICZNE.
Obawiano się, i e  siarczysty mróz, k tóry w ostat 

tnich dniach dawał się sdnie we znaki, wpiyaie na 
znaczne zmniejszenie się frekwencji wyborczej. 
Tymczasem nadspodziewanie wczoraj rano słupek 
rtęcn podskoczył w  górę, panował umiarkowany 
mróz, który w każdym razie nie odstraszał łudzi 
przed wychodzeniem na ulice.

W  godzinach porannych frekwencja była  jesz* 
cze dość słaba i nie przekraczała 30 procent Da. 
wala się nawet wyczuć pewna ospałość —  zw łasz. 
C2a w ulicy żydowskiej. Zdawało się, że spełnią 
się przewidywania pesymistów, którzy zapowiada.
L  apa iję  i th.be zainteresowanie wyborami w 
dzielnicy żydowskiej z uwagi na zawarte porożu, 
m ienie i zaniechanie silniejszej walki wyborczej. 
Niema walki, a więc niema „nastroju" —  mówio­
no powszechnie, hasło jedności i zgody mniej po- 
d ą ^ a  ludzi aniżeli efektowne hasła bojowe. T o  
faudno i darmo, taka już natura ludzka.

T a k  wyglądała sytuacja około gudziny U -te j 
rano. Oczywiście, ulice mimo wszystko, przedsta­
w ia ły  znany dobrze obraz z  wyborów sejmowych, 
a  więc szybko mknące dorożki, taksówki i auta 
prywatne, udekorowane wszystkiemi możliwemi 
list, pow .dź ulotek, odezw, kartek wyborczych...

j „J E D Y N K A " W  U LIC Y  ŻYDOW SKIEJ.

Gdy sko iczy ły  się nabożeństwa w kościołach, 
tuch przy urnach wyborczych ożyw ił się znacznie. 
Rzucało się to głównie w oczy w  V I  okręgu w y. 
boKzyui, gdzie o tej porze wyborcy-Polacy znacz 
nie ilościowo przewyższali wyborców-żydów. —  
O koło godziny 12-tej w p(dudnię przedstawiały 
n iezwykły widok korytarze szkoły powszechnej 
Ha placu Wolnica, gdzie mieściła się y-ta i 10-ta 
komisja wyborcza. Oto ustawiły się w długim dwu ; 
Szeregu w yborcy  -zakonnice, w szarych habi­
tach zakonnych, siostry Alberianki —  w liczbie 
około  300. W net też zaczęli i nadciągać i zakon, 
t fc y  wszystkich zakonów na Kazimierzu. W idać 
było, że jedyna lista chrześcijańska w okręgu V I 
berdzo silnie zmobilizowała swoich zwolenników, 
przyczem z ubolewaniem stwierdzić należy, że a. 
gitacja prowadzona przez tę listę niestety nteza- 
Wsze wolna była od przykrych zgrzytów  antyse­
mickich, utóiy ch śmiało można było uniknąć.

f  „D W Ó J K A " P R Z Y  PR A C Y .
lym czasem  zarówno w „sztab ie" głównym  przy 

U . Berka Jondewlc/a jakoteż w poszczególnych 
biurach rewirowych Bloku Żydowskiego panuje 
fuch niezwykle ożywiony. Setki m łodzieży wszel 
kich ugrupowań stanęły do apelu, biorąc niezmier­
nie aktyw y udział w pracy agitacyjnej. —  (za­
msze jednak w odległości 100 kroków od umv, jak  
nakazują przepisy.

Cala akcja prowadzona jest pod hasłem walki 
i  apaiją ] Dera ością. I  trzeba przyznać, że mło­
dzież nasza świetnie się z zadania wywiązała. —  
Stosy ulotek i odezw puszcza się w  ruch. Niemal 
Cu godzinę nowa porcja ,,bibuły" rusza na miasto. 
„N A D S ZE D Ł  D ZIEŃ  10. G R l D N IA ". „JUŻ PO­
ŁU D N IE ", A  T Y  JESZCZE N IE  ODDAŁEŚ GŁO- 
SU ", „W N E T  K O ŃCZY SIĘ  JUŻ G ŁO SO W AN IE " 
—  oto początkowe zdania ulotek propagandowych 
klórcmi bombarduje się ospałych wyborców —  
rano, w  nołudnie i wieczór, po polsku i po żydów, 
skn.

Propaganda robi swoje. Zwolna zaczynają się 
masy wyboreów żydowskich ruszać, rosną i w y­
dłużają się ogonki przed drzwiami komisyj ob­
wodowych i  tiok zaczyna panować na koryta- 
ntach, na Szczęście świetnie ogrzanych.

SPO KO JNY PRZEBIEG  W YBORÓW .
Wszędzie pannje spokój i porządek wzorowy —  

fc  trzeba z  całym naciskiem podkreślić. Przez ca­
ły  dzień nie doniesiono nam ani o jednym wypad-

wyborów
i ku zakłócenia spokoju publicznego. Policja nie 
i musiała nigdzie nterwenjować. Ludność naszego 

miasta zdała świetnie egzamin dojrzałości obywa­
telskiej i wysokiego poczucia odpowiedzialności.

„TR U D N E  W Y B O R Y ".
Trzeba powiedzieć, że wczorajsze wybory —  ze 

względu na zawiłą i skomplikowaną ordynację wy 
horczą —  były dla przeciętnego wyborcy aość 
trudne. T o  nie wybory sejmowe, gdzie wystarczy­
ło wrzucić do uray czysty „numerek". Tutaj też  j 
trzeba wypijać kandydatów, i to  tylu, ile manda­
tów  liczy okręg. Z gotowych kartek wolno kre­
ślić kandydatów nie odpowiadających danemu wy 
borcy, i wolno jednemu kandydatowi w takim o- 
kręgu V I  wpakować cale 13 głosów!

Są to inowacje z klóremi znaczna część wybór 
ców nie oswoiła się należycie. Zdarzały się w y­
padki, że nie mogąc połapać się w zaw ilej proce­
durze wypisywania wzgl. kreślenia kandydatów,

7. O S T A T N IE J  C H W IL I

Zgon o osła jSgera
..H n jn f donosi, żr posei JSger ze Lw ow a sra**? 

się mandatu pu >elsk egu Poseł Jagcr został wybra

ten i ów' wyborca rzucai do urny kartę z samym
tylko numerem „sw oje j" listy, w przypuszczeniu, 
że to najzupełniej wystarczy...

Nie dziwota v: ięo, że m ś i znaczna ilość kartek 
wyborczych musiała być unieważniona.

O PE W N YM  MĘŻU" ZAUFANIA ...
A  propos jeszcze trudnej do opanowania ordy- 

uacj i wyborczej, trzeba w tym związku zaznaczą ć 
że nawet mężowie zaui tnfci poszcególnych list, 
asiadający w  komisjach obwodowych, zwłaszcza 
ci przesadnie gorliwi, mili przy skrutynjum powa­
żne trudności. Szczególnie da się to powiedzieć o 
pewnejm młodej osóbce, mężu .nufania (czy  też. 
raczej może —  „żonie*1 zaufania?).., pewnej bar­
dzo lewicowej listy. Otóż młoda la dama zaS* 
dająca w jednej z. komisyj obwrodowycb, ani rusz 
r.ie mogła się pogodzić / systemem wielokrotne­
go liczenia głosów, które z jednej kartki padły na 
jednego kandydata, uważając, że skoro jest tylno 
jedna kartka wyborcza, więc kandatowi, powiedz, 
my pan. hrabinie Ł., należy się j e d e n  glos, 
choć dostała tych głosów 13...

PROWIZORYCZNE W YN IK I W M. KRAKOW IE
Wedle przybliżonych obliczeń lista Bloku żydo­

wskiego w okręgu Kazimierz-Slradom przeprowadza 
9 mandatów, lisia BB 2, i lista PPS-Bund 2. W  Pod­
górzu na ogólną liczbę 9 mandatów przeprowadziły 
po 3 mandaty listy BB, Blok Żydowski i PPS. OgV 
łem wybranych będzie w Krakowie 13 do 14 Żydów 
na ogólną liczbę 64 radnych.

ny z listy BB w okręgu tarnonolskim. Mandat i*  
s-c obejmuję titpzp? po lsVego Związku Inwalidów 
v  Tarnopolu.

W  ostatniej chwili nadchodzi ze Lwowa wlado 
mość o śmierci posła Jaegera.

i  eror antysemicki w Wiedniu zmaga s i ę
Wiedeń. 10. 12. ŹAT. W Jniu wcza.ajs-jy n za- , z soboty na niedzielę lokouano licznąch iapadó\v

szedł szereg wypadków rzucjnła pelfii.i □ do- | ua przechodniów ilowskich. Rzucono ównież
my i sklepy żyduwskic. ClioJzi tu o sy>t?uufyStny ! petardę przed .-ynagog,, na Sehiffgasso. Na szczę-' 
teror, stosowany wobec ludności żydowskiej. I)o- scic wybuch nic spowodował żadnych szkód. Do-
ckien kawiarń i innych lokali, uezęszezi łych chodzenia w kierunku wykrycia sprawców tych
przez Żydów, rzucono pelardy, który eksplodując zamachów nie dały dotąd r.zullalu 
spowodowały znaczne strały inalcrj.dno. W  .iocy ______ _____

Chcąc z lik w id ow ać  p ozosta łe  resztk i nakładu , sp rzeda jem y naszym  C zyte ln ikorr 
a a s tęp u ją cć  nasze w yd aw n ic tw a  p o  z n a e s s u i e  z n i ż o n e j  c e n i e :

OSlf.S TKOR: Eisays sur giaKstiiebtH Idielrgle

7 Ił
Tom  św ie tn ych  ro zp ra w  n au kow ych  posła  D ra  Th cn a , p ośw ięcon ych  podsta­
w om  i zagadn ien iom  ży d o w sk ie g o  ruchu od rod zen iow ego  i ku ltu ry  żyd ow sk ie j. 
Fu n dam en ta ln e d z ie ło  lite ra tu ry  s jon is tyczn e jl —  333 s tro n ic .-— lu k s u s o w e  
w yd an ie . Cena księgarska  20 Żł. D la  naszych  C zy te ln ik ów  ly lk o

C o k u i n e  n ty  g o  lity  k i s ic  n  s ty c z n e j
Jed yn e  w yd a w n ic tw o  w ję zy k u  po lsk im , che m u jące w szys tk ie  ak ty  p o lity ­
czn e , odu oszące  s ię  do s jon izm u  i P a le s tyn y , a w ię c :  d ek la rac ję  B a lfou ra , tekst 
m andatu pa les tyń sk iego , B ia łą  K s ię g ę , cs 'w iadczen ie A g en c ji Ż y d o w sk ie1, list Mac 
D on a lda  do p ro f. W e iz m a n ra  i t. d. N ie zb ęd n e  ź ród ło  do  zrozu m ien ia  po lityk i 
Ż y d o w sk ie j S ied z ib y  N arod ow e j. C ena k s ięg . Z ł. 1*20. D la  naszych  C zyte ln ików 56gi
VIMFIK EERKEŁHUKtlER: Ky i iwrcHy śwlafe
O d czy t. —  P ro b le m  L is lo r jo z o f j iż y ć o s iw a , obecn ie  aktua ln ie jszy  n iżk iedyko lw  iek  " C  S r

JOZEF D łEkIN T; W śle gej uliczce
A gon  ja gospodarcza  żyd os tw a  po lsk iego . —  Jetiynne źród ło  do  poznania 
sy tu ac ji ekon om iczn e j Żydów  polsk ich . A u to r  w sposób o b jek tyw n y  i r z e e ro w y  
p rzy  p om ocy  ca łego  dostępn ego  n .aterjału  s la t js ly c z n e g o  zob ra zow a ł ru inę 
gosp od a rczą  żydo& iw a ro lsk ie g o , o k tó re j w ie le  s:e p isze  i m ów i, aie k tóra  
w  te j pu b likac ji p o ra ź  p ie rw s zy  u jęta zosta ła  syn l e tyczn ie  w  sposób 
p u b licy s ty cz iio -n au k ow y , jasno, p io s to  i w pełnym  całek* z la łc ie . C ena k s ię ­
garska zł. 1*20. Dla naszych  C zyte ln ików E0|[

D o n abyc ia  w  J C l t > l i i b t r i c t : j i  „ k e r  e g o  D z k f c n u ik a * 4. K raków , O rzesz­
k o w e j 7. T e l. 102-79. K o n to  P . K . O. #00.680.

N a  p rzesy łk ę  p o c z to w ą  d o !ąęzye  n a leży  ad 1) Z ł 1.20, ad 2— 4) 0.10
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Settra«rfnv prcces 
o ukezwt SRO^etnienle 
Skośnej riii£Vi tiki

■Przed kilkn laty sensację w yw oła ł ślub GO-letniej 
z  młodym Włochem, Piętro Yernati. Pożycie ich 
Żonkowie rozeszli się, nic rozwodząc się jednak. 
iYcrnali, domagającego się ubezwłasnowolnienia 
Dy. Na poparcie swej skargi podaje on, iż w  ciągu 
6 miłjonuw dolarów. Nieco inaczej przedstawia 
utizymuje, iż kwotę te wydala na cele dobroczyn 
Włoszech oczekują z zainteresowaniem wyroku w  
twierdzą, iż. proces zakończy się zasąi'en 'em  .

parę małżeńską, której

Luisy Tetrazzini, gł łśnej swego czasu śpiewaczki, 
nic trwało jednak długo, gdyż już w  r. 1928 mal- 
Obecnie wpłynęła do sądu w  Rzym ie skarga p. 
swej żony, z którą formalnie nic jest rozwiedzio- 
5 lat zdążyła ona wydać z majątku swego kwotę 

się ta sprawa w  oświetleniu p. Tetrazzini, która 
ne, a sama posiada jeszcze dość duży majątek. W e 
lej sprawie, przyczem nie brak takich, którzy 

oskarżyciela o wymuszenie. Na zdjęciu widzimy 
proces budzi sensację.

Inform ator gospodarczy
„LO K A TO R  A. C.“ : Ustawa z dn. 22. X. 1922 r. 

poz 7SG Dz. U. zwalnia na okres 15 lat od podat­
ku nieruchomości i od podatków budynkowych, 
pobieranych na rzecz pańófwa i samorządów nt>- 
wowzniesione budynki, jak i części nadbudowane 
i  przebudowane, o ile one zostały ukończone po
1 stycznia 1;'22 r. Od nakazu płatniczego należy 
zntom wnieść odwołanie. Dobrowolnie wpłaco­
nych a nieuzasadnionych podatków, nie zwraca 
Cię.

..ITAKA": Zależy to  oa roaziju  przedsiębior 
k iv a  i od rodzaju sprzedawanych mebli. Sprzedaż 
mebli wyścielanych, rzeźbionych i politurowanych 
ęraz mebli wytwornych, podpada rod kategorj? 
Idrugą. Okólnik w  sprawie patentów’ na rok 1934 
Beszczd się nie ukazał i uważamy za wskazane 
«vslrzymnć się z wystosowaniem podania do cza­
su ukazania się ohólnika minsterjałnego, który 
Jest oczekiwana lada dzień.

P. O AR TF .N H *l'S : Nic znamy takiej akcji. Pro­
simy c bliższe szczegóły.

R. F. BOCHNIA: Kategoria patentu nie ma nic 
wspólnego z wysokością dochodu. Miarodajną mo­
że być tylko suma obrotu. P rzy  obrocie do 10 fys 
zł. w  r 1931 mćgł Pan wykupić patent IV  kate- 
gorj: na rok 1932 bez składania specjalnego poda­

nia, na zasadzie okólnika min. skarbu. Czy ulga 
ta będzie przedłużona na rok 1931, narazie niewia­
domo, aiboy iem dotychcz-is .ikół.nk <ninistcrjalny 
w tei sprawie się nie ukazał Ogłoszenie tego o- 
kolntka spodziewane jest w tycn dniach.

„PO D ATN IK , JASŁO**: Jeżeli żona Pańska o- 
tworzyła nowe przedsiębiorstwo w  innym lokalu 
io  urząd skarbowy nie ma prawa zajmować prze­
dmiotów, stanowiących jej własność — za zale­
głe  podatki Pana. O ile urząd skarbowy dokona 
zajęcia —  może Pańska żona waieść pismo do n- 
rzedu skarbowego z żądaniem wyłączenia zaję­
tych przedmiotów i ewentualnie, w razie bezsku­
teczności tego pisma, wystąpić przsciw urzęaowi 
skarbowemu na drogę sądową. Zwracamy jednak 
u\\ agę, żc żona Pańska mu i władzy skarbowej 
udowodnić, źe zajęte przedmioiy s t ii> ,v ią  rzeczy­
wiście jej własność, a nie zostały jej ip. podaro 
wane pośrednio luo też bczpośi -dmo przez Pana.

„EJC A  TO W A “ ; Może Pan w  podany sposób 
prowadzić swe przedsiębiorstwo, za dotychczaso- 
wem świadectwem przemysłowem. Robotnicy Pań 
scy, jako chałupnicy, uie będą musieli wykupy­
wać odrębnych świadectw7 orzemysiowych. W  a- 
ralogicznej sprawie istnieją dwa orzeczenia Sądu 
Najwyższego. W  myśl jednego „okoliczność, że

przedsiębiorca, posługuje się pracą chałupników 
tj. osób, pracujących u siebie w  domu lub w uh 
tym  lokalu pracy wyłącznie lub przeważnie dla, 
jednego lub w ięcej przedsiębiorców, nie oznacza, 
że produkcja odnośnego przedmiotu odbywa się 
poza obrębem danego przedsiębiorstwa p.zemy- 
slow tgo, gdyż chodzi tu o pracę, wykonywaną 
wprawdzie poza lokalem, w  którym się mieści za­
kład przemysłowy, jednak nie w  innym lokalu 
przemysłowym, gdv£ mieszkania tych chałupni­
ków, ze względu na ich ws pomniany rodzaj pracy 
względnie przeznaczenie wytworów , nie mają cha­
rakteru lokali przemysło vyeb‘ . Drugie orzecze­
nie S. N. postanawia, że „lokal, któi ym przed­
siębiorca rozcaje chnłupmkon, onsUluuki i m at. 
rjał, można uważać za kantor rozdawuiczy, stano 
w lący siedzibę zakładu prz? nysło.v?go“ .

Związek kradnących modele
W  Paryżu pracowała przez dłuższy czas jaso  

skromna pracownica ig ły  młoda dziewczyna, Mag­
dalena Duvivier. Praca w wielkich magazynach 
i domach mód nie przysporzyła je j ani pieniędzy, 
ani też nie wróżyła karje^ , Po pewnym czasie, 
zaznajomiwszy się dobrze ze środowiskiem podo­
bnych do niej pracownic, przewędrowawszy prze 

pewną ilość pracowni w  najelegantszych salonaoh 
mód w  Paryżu, sprytna Magdalena wnad}*  na po­
mysł zorganizowania związku dla kradzieży te o* 
dcli sukien, okryć etc. Do związku swego zweibo- 
wala Duvivier znane sobie pracowniczki igły, mi- 
dinetki te j samej kategorji, co ona, znęciła je o* 
bietnicą dobrego zarobku za dostarczenie modela 
nowości i puściła w  ruch oryginalny związek. In­
teres rozw ijał się dobrze, tak dobrze, iż sprytu* 
Magdalena wciagnęla do pracy także i wyższą ka. 
tegorję pracownic, t. zw. manneąuinr (modelki*. 
Skopjowane modele sukien, płaszczów etc. sprze­
dawała p. Euvivier za tanią, cenę klijentkom, któ­
re zkolei znów odsprzedawały kopje agentkom *•. 
merykadskich domów mód. „Zw iązek" prospero­
wał tak długo, aż wreszcie poszkoaowaae firmy, 
wpadły na trop przestępczyń. Po nitce do kłębku 
idąc, wykryto związek i jego  założycielkę, a wkrft 
tce przed sądem paryskim rozegrała się nysoefl 
interesująca sprawa o nieDrawne prz prła szcza­
nie sobie modeli krawieckich.

WYUCZĘ szucia i kroju 
GORSETÓW. Przymie­
rzam na żywych mode­
lach. Zgłuszenia do A«ł- 
min. „N. Dziennika" pod
„Siła wiedeńska1*. 2286g Dziennika**.

DW A POKOJE etbpts, I  
kuchnią, I. piętro, retr 
trum miasta, do od tę­
pienia. Zgłoszenia pod 
„Zdrowie** do Adm. J t.

IPP
L E O P O L D  R IC H L E R 47 )

Śmiertelna tęsknota
A  dawniejl Jak piękne było wstawanie. Natychmiast 

mógł zapytać: „Jak  spałaś, £alo?“  Poczym budziła »ię 
w  mm chętka do sprzeczki. A  przyczynę zawsze znajdo­
wał. Czy c pościel poBzlo, czy też o wodę do mycia, zaw ­
sze się coś znalazło, o co pan Herman mógł się pokłócić. 
Dawniej nic mu się nie podobało —  a jednak wszyBtko się 
podobało. Dopiero, gdy  tych wszystkich drobnych spraw 
i drobnych sprzeczek zabrakło, zrozumiał ich wartość 
w  swojem życiu.

Od śmierci pani Sali upłynął rok.
S ta iy  pan coraz głębiej pogrążał się w  niedoli Bwojej 

samotności. Zgorzkniały i rozgoryczony, uważał życie za 
ciężar.

„N ic  mogę tak dłnżej żyć. Tak ie  życie zniszczy mnie!** 
—  oświadczył swojemu najstarszemu synowi. „N ie, Hen­
ryku :" -— zawołał. „Muszę znaleźć wyjście. Życie mnie już 
nic cieszy!“

Przerażony Henryk zawołał: „C o  też ty  mówisz, ojcze? 
Jak możesz...? Jakie wyjście?!*4

ła n  ITerman milczał przez chwilę, potem spoj”zał na 
syna badawczo i jakby strwożony i rzekł: „Tak . Iiawno 
<ui i  tobą chciałem pomówić. Czy masz —  dla mnie —  te­
raz czas?"

„Naturalnie, ojcze, poto przecież przeszedłem."
„Przyszedłeś, to prawda** —  pan Herman godjittK

wskazujący palec i strofując tyna, dodał: „A le  zw ykle prę­
dko uciekasz, bo nie masz czasu. Dlatego zapytałem c i j  
teraz, czy masz dla mnie czas?**

„T ak  jest, mam czas * —  odrzekł Henryk krótko i  gnie* 
wnie.

Stary pan nie zwracał na to nwagi i chodził niespokoj­
nie po sypialni, tam i zpowrotem. Zdawało się, Że szukał 
jakby zacząć Podszedł do okna, pat, ł na ulicę, odszedł 
od okna do okrągłego stołu, przy którym, pełen oczeki­
wania, siedział Henryk. Stary tak dłngo chodził po po* 
koju, aż zniecierpliwiony Henryk zapytał: „ A  w ięc ojcsSj 
o co chodzi?**

W tedy  pan Herman przystąpił do szklanych drzw i i  po­
patrzył do kuchni, gdzie stała panna L ina i porotnie bar­
dzo uważnie przygotowywała kolację, p rzy tem jednak — 
była w  tem mistrzynią —  chwytała każde głośn iej*** 
słowo, wypowiedziane w  jadalni.

H iatego pan Herman m ówił przyciszonym głosem: -N f«j 
Iienryku, nie wytrzymam takiego życia, to  tak nie może 
iść dalej.**

„C zego nie możesz wytrzymać, o jcze?"

„P y t is z  jeszcze. Pytasz jeszcze, czego nie mogę w ytrzy- 
mać. Zawsze jestem sam, nikt o mnie nie dba, to  jest moja 
ruina,41

„C o znaczy, jesteś sam, ojcze? Codziennie jest przecież 
przy tubie ktoś z nas?“

„Tak , alb jak? P-zyehodzicie tylko z obowiązku. CtJJ 
macie chocby trochę uczucia dla swego ojca? Spadek, TO 
wam się uśmiecha. A le  troszczyć się o ojca, pos:edtieć w 
id e g o .. posiedzieć, jak się należy, godzinę, dwie, pogadać, 
wypyUó go, Nit, to ais. Nic, Hsarykul" laii ust tyk »T|
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Filmy dla imirzyndw pod cenzurą
F ilm  posiada w  doŁ ie  « i«e rn e j doniosłe zna 

leżenie kształcące, p ropagandow e a  naw et w y • 
llthowawozc. W  Ru&ji S ow ieck ie j te trzy t z y n -  
l i ik i  podciągn ięto pod jeden m ian ow n ik  komu  
Jiizinu, a c en iiu a  n ie p .zepuści żadnego obra­
zu k tóryby  n ie  odpow iada ł id e i b o lszew ick ie j 
[Podobnie zaczyna postępować ostatn io  rn izu - 
r a  film ow a  w  N iem czech, ocen ia jąc film y z h ! 
itlerowskiega punktu w id zen ia  O gó ln ie  jednak  
ijceror f ilm o w y  w yc in a  steny, godząc w  m o- 

il.ąsz j pod tym  wzglyd^JU cenzura n ie  
3; sl —szętada jednolita . A  już zupełn ie tracą 
;gl* u*ę con;:or;y, ocen ia jący  f i lm y  przeznaczone 
■fila narodów  n iecyw ilizow an ych . Jak trudno 
ftp. ustalić co jest odpow iedn ie  d la  m urzynów , 
;B czego n ie n a leży  im  pokazywać. D o  n ied aw ­
na w ięc  w ysy łan o  d o  A fr y k i f i lm y  zw vk łe , 
p rodukow ane w  Stanach Z jednoczonych , k tó ­
re og lądam y w  E u rop ie  w  tańszych k inoteat­
ra ch . Skutki nie da ły ua sieb ie d ługo czekać- 

W  każdym raporcie do swych władz w  metropo- 
j j i  gubernatorzy angielscy donosili z A fryk i o 
przerażającein spustoszeniu moralnem, łzeęzącem 
iię wśród murzynów, którym  pokazywano na fil­
mie, jak biały człow iek kradnie, upija się, traci

pieniądze, a  biała nobieta zabija, lub jest przyczy­
ną występku mężczyzn. Tymczasem w szkołach 
rządowych i misjonarskich wpaja Bię murzynom 
szaconek dla białej rasy, tłumaczy się im, że biali 
ludzie są najmądrzejsi, najszlachetniejsi i że tylko 
oni ja k  uczy historja-' potrafią przewodzić 
światu.

Licząc się z raportami gubernatorów w  4fryce, 
wydział kolonjalny dla kinoteatrów postanowił 
roztoczyć baczniejszą uwagę nad filmami, prze­
znaczonymi Jta murzynów. Słusznie przytem 
obliczają Anglicy, że liczba (38) kin w  kolonjach 
airykańskich podwoi się w  najbliższym czasie i zło 
m ogłoby przybrać jeszcze większe rozmiary, go 
dząc nawet w  podwaliny imperjum brytyjskiego. 
Równocześnie gubernator Ugandy wydal zakaz 
wyświetlania dotychczasowych filmów, a- z i jeg"> 
przykładem mają pójść i iuai. Ponadto zarząd ko­
lon ja lny angielski obiecał wytwórniom  filmowym 
wysokie subwencje na cele realizacji filmów peda­
gogicznych, specjalnie przeznaczonych dla A fr y ­
ki. Murzyni będą wrięc w  przyszłości oglądać na 
ekranie tylko filmy, sławiące i obrazujące w y r ­
óżnię dobre strony i  cechy białych...

PONIEDZIAŁEK, l i .  GRUDNIA.

K ra lów  (312,8) 7—8 Audycja poranna, 1140 
Przegląd  prasy, wiadomości bieżące, 11,57 Sygnał 
Czasu, bejnał, 12,05— 13 P łyty , —  o  12,30 dziennik 
południowy, wiadomości meteorologi :zne, 15,25 
[Wiadomości eKspartowe i gospodarcze, 15,40 Prze­
gląd kouiunikacyjuy, 15,45 Chwilka lotnicza i prze 
Ćiw'gazovrz, 15.55 Pieśni P io tra  Czajkowskiego w  
fwyk. JVŁ Jbrochowskiej (mzsopr.), 15,15 A rje  i 
łpieśni w  wyk. G. Matiaslaka (baryt.), 16,40 Kurs 
element, języka francuskiego, 16,55 U tw ory na vio- 
!a d amore w  wyk. J. Rakowskiego, 17,20 Recital 
lortep. Anny Mundy, 17,50 „C  ry gruźlica jest ule­
czalna?" —  dr. J. Fenczyn, 18 „Św iatowy Związek 
'Polaków  z Zagranicy4' —  p M. Fularski, 18,20 P ły  
jty, 18.50 Komun. Pol. Zw . Żeglarskieog —  gen. 
I I ,  Zaruski, 19 05 „Najnowsze wydawnictwa* —  
dr. A. Bar, 19,20 Rozmaitości, i9,2ó Feljeton mu- 
ayczny: „Beelhoveb i jego dwie czarodziejki* —  
p. W f. Fabry, 1940 'Wiadomości sportowe, dzien­
nik wieczorny, 20—22 Koacsrt wieczorny, dyr. O- 
*Snvńsk!, 11 Czapliński (skrz.) —  W  przerw ie o 
Sl feljetou K. Makuszyńskiego ,Dobrze skrojony

frak", 22—23,30 Muzyka taneczna, —  o  23 wiado­
mości meteorologiczne i policyjne.

W arszawa (1411,8) 7—17,50 p. Kraków, 17,50 
Skrzynka poczt roln., 18—19,05 p. Kraków, 19,05 
Rozmaitości, 19,25—23,30 p. Kraków.

Katowici (408,7) 7—17,50 p. Kraków, 17,50 Pora­
dy radjotechn., 18— 19,05 p. Kraków, 19,05 Rozmai­
tości, 19,10 „Zaludnienie Państwa Polskiego'" —  
dr. Dzięgiel, 19,25—23,30 p. Kraków.

L w ó w  (380,7) 7—17,50 p. Kraków, 17,50 Nauka 
stenografji, 18—19 p. Kraków, 19 Minuty poetyc­
kie. 19,15 Rozmaitości, 19,25—23,30 p. Kraków.

Wiedeń (517,2) 12 Koncert popualrny, dyr. Hol- 
zer, 16,35 Program dla młodzieży, 17,25 Muzyka

PAMIĘTAJCIE
Przy każdej 
sęofcbitcicl o

Ż Y D O W S K I M
FUNDUSZU
N A R O D O W Y M

szwajcarsko, 19,25 Wesoły wiec/.ór muzyczny, 2k 
Muzyka kameralna. 22,15 .Laureat nagrody NotoL,, 
— lizyk E. Sciiroodingei— — prof. Haas.

Budapeszt (550.5.; 12.05 Kona 1 1 popularny. 17 30 
A rie popularne, 21,20 T.oi.vi"i symfoniczny, dyr, 
Dohnanyi, 22,45 Muzyka taneczna.

Redlofonia & futuryzm
T w órca  i p rzyw ódca  w łosk iego ruchu futu-^ 

rystyczriego, poeta M nrinetti, w y ło ży ! sw ó j pu> 
gląd na przyszłość i istotę rad jo fon ji w  d w u ­
dziestu punktach. N iek tóre z n ich, aczko lw iek
ekscentryczne w  założeniu, m a ją  pew ne w ido-» 
k i rea lizacji, choć nie dzis ia j jeszcze. M arjn et: 
tiego  zdaniem  rad jo fon ja  dzis ie jsza  jest zbyt 
rea listyczna i g rzeszy  brak iem  oryg ina lności i 
naturalności. R e form ator żąda od r a d jo fo n ji  
która p rzy jd z ie ; !

O derw an ia  się od szablonu, odrzucenia na-* 
bok tradyc ji, która w  ra d jo fon ji p row adzi dż 
groteski; j

S tw orzen ia  i w prow adzen ia  n ow e j odm ianyj 
sztuki, k tóra  zaczyna się tam, gdzie się kończy 
scena, film , książka;

Rozszerzenia gran ic i pojęcia  przestrzen i; nie 
w id z ia ln a  i n ie  pod lega jąca  ju ż  ograniczeni!) 
przestrzenna scena stanie się un iw ersalną i kd 
sm iczną;

W yłapy^wanie i p rze jm ow an ie, w zm acn ian ie  
i odaaw an ie  drgań, k tó ry  co  źródłem  są przed 
m io ty  n ieożyw ione. T a k  sam o jak  obecn ie słu 
cham y pieśn i w  lesie, o jeziorach , tak sam o bę 
ilz iem y w  przyszłości słuchać z zachw ytem  
drgań w ysy łan ych  przez k w ia ty  lub d jam en - 
ly  Pow stan ie tedy dla nas n ow a  rzeczyw is ­
tość organiczna, odczuw an ie p rzy  pom ocy rad  
jo fo n ji i za je j  pośredn ictw em ;

O kreślan ie  i  m atem atyczne zobrazow an ie 
m ilczen ia ;

N ieu w zg lędn ian ie  obecności słuchacza, k tó­
ra  w y w ie ra  zaw sze szkodliwym i zn iekształca­
ją c y  w p ływ .

T en  ostatni zw łaszcza  postu lat jest w ą tp li­
w y  pod  w zg lędem  korzyści, ja k ie  możp dać je  
go  urzeczyw itn ien ie, gdyż  n ie jcdnok io tn ie  ż ą ­
dania słuchaczy k o rygow a ły  jakościow o i i lo ­
ściow o au dycje  rad io fon iczne, w p row adza jąc  
czynn ik  w spółp racy m iędzy  obu stronam i. In ­
ne zn ów  postu laty M arin etliego  zależne są ści­
śle, je ś li chodzi o ich urzeczyw istn ien ie, od  pa 
stępów7 techn ik i w  dziedzin ie  rad jo fon ji.

tak dalej nie może być.“
pA w ięc co, eo myślisz ojcze?"
„C hcę" —  zaczął s iary pan I przerwał i  szukał słów. 

Zdawało się, że coś niewidzialnego go powstrzymuje.
Często tak bywa. G dy mamj podzielać się powz;ętem 

dawno postanowieniem, w  ostatniej chwili wyłania się 
yr dnszy ostrzegawczy głos.

S tary pan głęboko odetchnął, a potem wahając się i jak­
by prosząc o przebaczenie —  spojrzał na obraz part Sali, 
w iszący na ścianie.

Chciał mówić i nie mógł.
H em yk spostrzegł walkę dachową ojca !  aesnl sam ja­

kiś oinutek i żal, Atmosfera była ciężka, jak przed burzą. 
Wreszcie pan Herman w ydobył ze siebie słowa: „H enry­
ku, chcę się ożenić." Uderzyło w  Hem jrka, jak  grom. Pod ­
skoczył z krzesła w  górę, jak płomień.

,.Co? co? " —  krzyczał. „T o  chcesz zrobić?"
„Mnszę Henryku. Nie wytrzym a n tego,"
„Co? W  ten sposób chcesz pamięć m~.tki.. C zy sądzisz, 

ojcze..." Przystąpił blisko do ejca. „C zy  sądzisz, że m y 
dzieci, drpuścimy do tego? !"

„Jaw was nie będę o to pyta ł" —  rzek ł stary pan- coś­
kolw iek niepewDy w  tonie, tak, że H tnryk zaatakował 
ojca nawałnicą słów: „N igdy , nie. my na to n igdy nie po* 
zwalimy. Coś podobnego. Z tern do ras przychodzisz? A  
w ię j c tu cl chodzi. A  pamięć matki? Od roku nie żyje. 
*. już ( A i  kim się chcesz ożenić, o jcze9 Dlaczego mi tego 
aie mówisz? Z kim ?"

„N ie  dujesz mi przecież przyjść do słowat"
„N o , czy można w  takim wypadku milczeć? Czy ktotf 

słyszał coś podobnego? SUdaudiinigdopijciolstni csło*

wiek chce się żenić? 46 lat żyłeś z matką, a gdzie jest sza­
cunek... I  ja  mam milczeć i nie mów ić?l“

Pan Herman, k tóry  wytrzvm ał pierwszy atak, znowu 
odzyskał równowagę i rzeki poważni* i surowo: „Dość
tego, Henryku. N ie chcę cię w ięcej słuchać!"

„C o  znaczy dość? Czy sądzisz, ojcze, że będę m ilczeł 
i spokojnie przyjmę wiadomość, że chcesz się żenić? Mam 
prawe mówić. Jestem najstarszym synem i ja pracowałem 
u ciebie w  interesie. Ja pomagałem ci zebrać tw 6j mają- 
teK. N ie możesz sobie mnie zlekceważyć, jeżeli nie mam 
względów dla naszgo uczucia, to  ja  mam prawo uważać 
na to, abyś nie roztrwonił naszego majątku..."

„Dość, Henryku!" —  przerwał mu pan Herman i pod­
niósł do gó ry  rękę. „Dość, milcz teraz, teraz ja cncę mó­
w ić."

Poważnie i prawie że wzruszony zaczął s iary pan: „M y­
ślałem o tem wszystkiem, co mówisz. Mnie nie potrzebu­
jesz przypominać, co winien jeBtem matce. W iem . czem 
lla  innie była i ja k .„ "

„A ch  tak!“  —  przerwał mu Henryk. „Musisz ożenić się, 
ażeby uczcić pamięć m atk il"

„Henryku! Mówię ci teraz poraź ostatni, słuchaj spokoj­
nie, co ci mówię albo odejdź!"

„Mnie nie potrzebujesz w ynucać, o jcze !"
„N ie  wyrzucani cię, ale żądam poważania dla moich 

słów. Chcę, żebyś mnie wysłuchał."
„N ie , nie. N ie chcę tego słuchać. Odchodzę już. A le  

wrócę, ojcze. Zadepeszuję natychmiast do Berty, ażeby 
fts y j i  chała do Wiednia. Natychmiast. Nie pozwolim y na 
to* łuą arabiai tego. N ie, nie zrobisz tego. Ja c! to m ówię."

(Ciąg dalszy aailągi^.
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Postęp i Fatum
Gdy obserwujemy cd zarania rozwój 

ludzkości, który kreśli historja rzuca nam 
cię w oczy jakby przypływ  i odpływ kultu­
ry i cywilizacji. — raz porywa ona ludzkość 
w  zawrotnym pędzie ku szczytom i idea­
łom, to znów po pewnym, nie dającym  
cię zgóry oznaczyć okresie, pogrąża ją 
w  otchłań dzikość, i barbarzyństwa. Ta od­
wieczna kolejność skłoniła zapewne nie­
których historyków do porównania histo- 
rji narodów i państw z życiem ludzkiem  
i przedstawienia je j biegu w  postaci koła. 
A gjdy badamy życie wybitnymi jednostek, 
którym było danem uosabiać te wzloty 
i upadki czyli postęp • spostrzegamy, że 
w chwili najwyższego wysiłku twórczej ich 
pracy, w  pclni potęgi sil duchowych i fi- 
z cznych. zostawali nagle i gwałtowanie usu­
wani z widów ni dziejowej, aby zrobić miej­
sce chaosowi, który zalewał i rozbijał na 
atomy ich wiekopomne pomysły i organi 
2 'c jc .

Pozornie gra tu rolę przypadek, powta­
rza się on jednak w  historji tak często, że 
musimy go wr końcu uznać jako złowrogi 
lor. jako Fatum dziejowe, uznane już prze# 
starożytnych Greków i paraliżujące po­
chód ludzkiego genjuszu —  bo czyż tyiko 
za przypadek uważać mamy śmierć Alek­
sandra Wielkiego, w  chwili w  której ten 
32-letni orzeł w  walce z okrutnym syste­
mem rządów azjatyclc ich despotów two­
rzył wszechświatowe imperjuin, zapalając 
w  niem ogniska łagodnej kultury greckiej? 
(Aleksandrja i inne). Czyż znów przypad­
kowi przypiszemy zabójstwo Cezara, 
w  chwili w  której dążył do tego, aby spra- 
w H liw o ść  stała się podstawą jego rządów, 
i aby każdy lud mógf żyć i istnieć swobo­
dnie w uniwersalnem rzy7mskiem państwie?

Fatum, które od czasu Moskwy ciążyło 
nad Napoleonem nie opuściło go i pod W a- 
terloo. Cesarz, dla którego w  dniu 18 czerw­
ca 1815 każda minuta była droga i który 
zamierzał atakować Wellingtona ze świ­
tem, aby go pobić, zanim nadciągnie Blu- 
cher, mógł rozpocząć bitwTę zaledwie o godz. 
11 min. 35 gdyż całonocna ulewa uniemoż­
liwiała wszelkie ruchy wojsk. W  ciągu ca­
łej bitwTy możemy śledzić w  całej potędze 
i grozie zmaganie się genjuszu ze złowrogim 
losem. Ani nadludzkie bohaterstwo żołnie­
rzy, oficerów i generałów francuskich (5 
koni ubitych w  tym dniu pod marszałkiem
Neyem) ani genjaina strategja cesarza, któ­
ra tu jeszcze raz rozwinął w  całej pełni, 
i K t ó r a  jak zachodzące słońce rzuć iła swe
ostatnie krwawe blaski na ponury płac bo­
ju, nie mogły przeważyć szali jego prze­
znaczenia. Nie mogąc się doczekać przy­
bycia marszałka Grouehego, rzuca Napo­
leon dla rozstrzygnięcia bitwy swą ostatnią 
rezerwę i stawkę. Następuje owa szalona 
i sławna szarża kirasjerów, którzy pędząc 
r a u % na szyję, zamiast na angielskie czwo­
roboki wpadają w  niepowstrzymanym  
i szalonym impecie w  z.usłonięty krzakami 
parów, grzebiąc tam siebie, losy bitwy 
i świata. Pomimo to pod straszliwym  
ogniem artylerji i piechoty angielskiej for­
m ują się resztki k iras jerów  i dupadają

Anglików, —  jednocześnie jednak zamiast 
Crouchcgo nadciąga na pole Litwy 80.000 
T>rusaków, aby zgnieść garstkę Francuzów. 
I tak sprzęgły się żywioły i ludzie, aby po­
konać i usunąć z widowni dziejowej 
olbrzy ma, który pomimo despotyzmu, był 
bądź co bądź genjuszem i reprezentantem 
nowego ducha.

A śmierć Frvdervka III., tego Zygfryda  
Nibclungów, ulubieńca i bohatera narodo­
wego. któremu Niemcy7 zawdzięczały zwy­
cięstwa z pud Sadowy7, Wórth i Sedanu —  
czy7ż nie było fatalizmem dziejowym? Ury­
wek z jego pamiętnika odsłania nam jego 
wielkie serce i duszę. W  wieczór Sylwe­
strowy 1870 r. pod oblężonym Paryżem pi­
sał ówczesny pruski następca tronu, póź­
niejszy cesarz Fryderyk III. „Bismarck 
uczynił nas wielkimi i potężny mi, ale po­
zbawił nas naszych przyjaciół, sympatji 
świata i naszego spokojnego sumienia. 
I dzisiaj silnie obstaję przy zdaniu, że 
Niemcy bez krwi i zełaza, oparte jedynie
0 swe słuszne prawo mogły uczynić moral­
ne zdobyęzc i zjcdnoczy7ć się wolne i po- 
tęine“ (1 ropylacn Weltgesehichte. Prof. F. 
Luckwaldt tom VfiJ str. 159). W ładca naj­
potężniejszego państwa, uw ielb iany i ko­
chany przez naród, który go nie nazywał 
inaczej. iaŁ pieszczotliwie „Unser Fritz“. 
On jeden, który7 posiadał autorytet, aby  
w chwili zwrotnej stworzyć w Niemczech
1 w Europie atmosferę pokoju i prawdziwe­
go postępu, umiera po 100-dniowem pano­
waniu. aby zrobić miejsce synowi Wilhel­
mowi II., który był pod każdym względem  
przeciwieństwem swego wielkiego lecz 
skromnego ojca. Dotąd walczy postęp bez­
nadziejnie z chaosem wy wołanym przed­
wczesną śmiercią Fryderyka Ill-go , a zgon 
jego zatrzasnął na długie lata wrota poko­
ju  dla świata. I mimowdti cisną się na inyśl 
słowa Szyllera: „Doch mit des Geschickes 
Miiohten, Ist kein ewiger Bund zu flechten“.

Złośliwe Fatum było i u nas w  Polsce 
w  przymierzu z chaosem, gdy w  decydują­
cej chwili zabierało nam Batorego —  po- 
g.omcę anarchii i chaosu i jedynego czło­
wieka, który chciał i mógł dać PoJsee w a­
runki potrzebne do życia.

A  już w  naszych czasach przecinają nie- 
łitościwe Parki przędzę pokują nawijaną  
z akim trudem i wysiłkiem przez Brianda 
i Stresemanna. I kto wie, czy nie w  tych 
wciąż powtarzanych i gwałtownie przery­
wanych usiłowaniach nie leży klucz do zro­
zumienia zawiłego i niezrozumiałego pocho­
du dziejowego, i tej niemocy i apatji kry­
zysowej, która szeroką falą ogarnęłu świat? 
Jakiś kontemplacyjny fatalizm i bezwład 
zalatuje od Wschodu i zdaje się brać górę 
nad czyrnnym duchem zachodniej cywili­
zacji. Tołstojowskie „Nie sprzeciwiaj się 
złu" i inne więcej trywjalne lecz głęboko 
narodowe pojęcia przedwojennej Rosji 
r irychodzą na myśl. h tóż ze starszego po­
kolenia nie pamięta owego słynnego „nicze- 
ho“ i „nie stoit" z charakterystycznym bez­
nadziejnym machnięciem ręki, albo ruba­
sznego fiazesu którym tak często kończo­
no wszelką dyskusję „plewać na wsio 
z piataho etaża".

i  Jednak w  tej atmosferze' liernuSei
c.ektryzują nas od czasu do czasu genialne 
wynalazł i i czyny. Z dumą i błv: iem 
w  oczach wymawiamy nazwiska Pasteura, 
Maicontego, Ryszarda Wagnera i innych, 
Z entuz jazmem śledzą tłumy przeloty Co* 
dosa i Rossiego, Skarżyńskiego i Bałby.

W  takich chwilach przechylamy się na 
.ronę tych historyków, którzy przedsta­

w iają nam bieg historji i postęp jako jedno* 
razowy niępowrofny pochód naprzód ku 
1 -..eśkmemii celowi, a poszczególne epoki 
jako cząstki ruchu który ludzkość ttj 
właśnie formie przebyć musi, pokony wując 
okresy kryzysowe jako bezwartościowe, 
opóźniające postęp a nawet jako ruchy 
wstęczne. Znakomity psycholog i myśliciel 
B o l e s ł a w  P r u s  potwierdza ten po^ 
głąd, mówiąc że „postęp polega na z.nczy- 
naniu pracy przez młodych tam, gdzie star­
si ją uicończyli Każda zaś inna me*odn jest 
albo cofnięciem się albo nnżącemi b^zpo- 
żytcczncm' harcami na eudzc-m polu".

Bardziej wyczerpujące okicślenie po­
stępu daje nam G u g 1 i c J m o F  e r r e r o. 
Według Ferrcry wyraz postęp oznacza, 
w z r o s t  b o g a c t w a ,  z a l u d n i e n i a ,  
d o b r o b y t  tf, z b y t k u ,  p o t ę g i ,  
k u l t u r y  d u c h a  i t w ó r c z e g o  
w z l o t u  g e n j u s z u  l u d z k i e g o .

Trudną lecz ciekawą i aktualną pracą 
byłoby przedstawienie graficzne podług 
powyższej definicji wzrostu i cofania się 
postępu światowego na podstawie porów­
nani.. wykazów statystycznych i innych 
źródeł w  poszczególnych państwach. Tał i 
wykres dałby może możność uchwycić 
i rozwijać te warunki ogólne, moralne, p<> 
lityezne i społeczne przy których postęp 
techniczny prosperuje i da się skoordyno­
wać 7. rozwojem uczuć wyższych, ogólno* 
ludzkich. Ty łko bow iem przez porównanie 
tych stanów mógłby uczony obdarzony 
wrodzoną intuicją i zmysłem historycznym 
wykuć miecz do walki ze złośłiwem Fatum  
i chaosem, które wciąż urągają i przekre- 
ślu ją  ludzkie wysiłki o lepsze formy ży­
cia. Coprawda Herkulesowa to praca, bo  
nasz uczony mu‘ ‘alby wziąć pod uwagę 
i dać odpowiedź aa dręczące i palące py­
tanie, czy droga rozwoju i postępu jest ko- 
> ' icznie związaną z hekatombami istot 
ludzkich, z miljonami kalek, ze zniszcze­
niem przyrody, z zagładą arcydzieł sztuki 
, nauki i z ogólnem zdziczeniem duchowem  
i morał nem nie mówiąc już o ruinie m a- 
terjalnej. jaką pozostawiła ostatnia w o jn a , 
czy zresztą wogole da się pogodzić pojecie 
postępu z takimi sutelitami i czy na tej d ro ­
dze dadzą się osiągnąć upragnione i przez  
elitę umysłową wymarzone lepsze formy 
życia?

Obecnie —  po katastrofalnych powo­
dziach w  Chinach, które przewyższyły wy* 
lewy w  latach 1924 i 1931, i pozbawiły znów: 
miliony ludzi chleba i dachu nad głową 
byłaby może odpowiednia chwila, aby L i­
ga Pokoju Świata dała inicjatywę dc. ur,mo­
rzenia światowego konsorcjum do walki
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l o r y  I S  r z e k  H o n n  g - n  o  i  J a  n-
ł s o - K  i a n g. Ter fakt ty łb y  pewną re-

■ zachodniej cywilizacji i rasy 
. v t tec licznych je j debetów i gi że­

ni •: •nomadzonych w  ciągu stuleci.
■ \ żc i maierjalna strona sprawy  

y : i : tym razem pogodzie z n.oralną

stroną i  m o g ła b y  się  stać wstępem ido 
P  a  n-E u r  o p y, a nawet d o  P a  n-h u- 
m a n i z m u .  Byłby to może najskutecz­
niejszy sposób zwalczania kryzysu świato­
wego, gdyż światową chorobę niożua tylko 
światową miarą pokonać.

i k U M A l N A  K S I Ę G A *
w aiifor,fzoi)XB^in przekładzie polskim  
BZiipetnicajm uaironszem i niaterjałaml.

pr trr’e irdicrsj tła EiylelBTów „ K c u e i c  EzEEn n ik L"
E.E l ’K A TR ! A  H E IĘ C A  -  ten n ezw y lły  dokument czasu, który wstrząsnął opinją

publiczną świata, demaskuje sprawców największej zbrodni 
politycznej w historji.

E. KŁiJuB T K A  K S IĘ G A  —  rzuca jrekrawe światło na dzieje dyktatury hitlerowskiej
w  Niemczech, ujawniając zakulisowe machinacje obecnych 
władców Trzeciej Rzeszy.

F F ł . E A I K A  K S I F C A  —  cp h n je  rów nież irsrty rrlo jr ję  skatow anego i potław lonego
poza p t tK t ib  zyócstwa niemieckiego.

E f i r A T K A  I f f l Ę C A  —  ul azała się detąd w naslępującycl krajach: An^lja, Francja,
.Ameryka, Z. S. R. R., Czechosłowacja, Holandja, Szwecja, 
Dfnja, Fsnlardia, Łolwa, Rumunja oraz Hiszpanja i osiągnęła 
rekordową poczytność.

F r r c k ł r  d  f r o l i  k i  et a i a r  nie wy dany, zaw iera  I l c z t «  ( ' a i u l n e  I l u s t r a c j e .

A ćm in is trsc -a  ,K c w e g o  D z ien n ik a * ' u zyska ła  dla naszych  C zy te ln ik ów , p ragn ących  naby. 
„K r in a tn a  E s ię c t 0, zn aczn ą  zn iżk ę  c e , iy :  c e r a  e g z e m p l a r z a  u p r o s i  1 5  z * , ,  
z.l i  i h a  U j i c ł u i L d u  e g e  J L z u t i i j k  ł “  l t i  z ł . ,  w ra z  z  p o rtem  10 zł. 60 g r

Zamćw:enra przyjmuje /dninistrreja .Fcwepo Dziennika0, Kraków, Orzeszkowej L. 7* 
j e d y n i e  po nadesłaniu należnej kwoty przełazem poczt, lub czekiem P. K. O. 4C0.630'

/ni. J. RosenblażL

C ii ' c z ło w ie k  stale s!ę n ie w o ln ik ie m  
m a s zy n y ?

N ie jednokro tn ie  snotykam y się ze  zdan iem , 
te  udoskonalona do  w ysok iego  stopnia m aszy­
na now oczesna czyn i cz łow ieka  sw oim  n iew o l­
n ik iem , z k ló re j to  sen tencji w yn ik a ła b y  za­
razem  pewna g lo ry fik a c ja  „d a w n ych  d ob rych

cza sów ", unicestw ionych, przez sza lony postęp 
techniki.

D o  rozpow szechn ien ia  tego sposobu m yśle­
nia p rzy c zyn ił się w  du że j m ierze  i pogląd , ja ­
k ob y  m aszyna by ła  w y łączn ie  dzieck iem  n a j­

n ow szych  czasów , n ieznatfen j naszym  o  t y L  
szczęśliw szym  przodkom . A  przecież, jeśli p o *  
m inąć m aszynę parow ą i  inne dostarczające, 
en erg ję  m otory , będące istotnie w ynalazkam i: 
ub iegłego stulecia, to „m ach in y  robocze4*1 
w  p rym ilyw n ie jszc in  icgo stówa znaczen iu  zn a ­
ne b y ły  już i w  r z a s a c i i  s t a  r  o  ż y  t-; 
n  y  c h, o k tórych  bez porów nan ia  słuszniej, 
m ożna dziś pow iedzieć , że  posług iw an ie  siąj 
ń iem i b y ło  zw iązan e  z e  s t r a s z n ą  n i  et* 
w o l ą  l u d z k ą .  ł

N iczem  innem  bow iem , jak  w łaśn ie lustru-*-, 
m entem  okropn ej n iew o li b y ły  n. p. ow e  pO -i 
t ę ż n e  k o ł o w r o t y  s t a r o ż y t n y c h '  
E g i p c j a n ,  do  k tórych  pod  ża rem  cłoacai 
a frykań sk iego  i p rzy  na jlich szym  w yżyw ien ia ! 
zap rzęgan o  tys iączne rzesze  n iew o ln ik ó w , byj 
d źw ig a iy  i p rzenosiły  o lb rzym ie  b lok i ska l& r 
dla bu dow y  p iram id , św ią tyń  i g rob li wodnych, 
M ach iny, zw łaszcza  w ojenne, .m ali i R zym ian  
nie, k tó rzy  d la  uruchom ien ia sw oich  katapu lt, 
„baranów  . w ież  ob lężn iczych  i okrętów , ró w ­
n ież pos łu g iw a li się tłu m am i n iew oln ików , 
M ach in y  o  charakterze w ięce j g osp od a rczym  
używ ane b y ły  w  średn iow ieczu . D la  porusza­
n ia  m łyn ów , tartaków , m iechów , kafarow  
i różn ych  innych , posług iw ano się w tedy,' 
z braku s iły  p oc ią gow e j w odn e j lub  w ietrzne j. 
ż y w ą  siłą rąk  ludzk ich , a n iek tóre  z tych  urzą  
dzeń  n. p. koła  dep takow e p rzy  dawnych  
d źw igach  i kranach  noszą wy raźn e  znam iona,: 
że b y ły  za ra zem  in stru m en tam i to rtu row an ia ' 
SKażańców. Jeszcze d o  n iedaw na b y ły  w  uży­
ciu w  hutach szk lanych  p rzy rzą d y  do  w yd m u ­
ch iw an ia  p rzed m io tów  szk lanych , k tóre w  po* 
rów nan iu  do d zis ie jszych  au tom atów , p racu ją  
ćyćh  sprężonem  pow ietrzem  m ogą  dać obraz 
tego, jaką  n iew o lą  b y ła  praca cz łow ieka , naw et 
w o lnego , obsługu jącego  daw ne m aszyny  p rze ­
m ysłow e.

D ziś w  każde j n iem al d z ied zin ie  p racy  fi-! 
zy c zn e j m ożna stw ierdzić  k o l o s a l n e  u d o ­
g o d n i e n i a  d l a  c z ł o w i e k a  p r ą d  
c u j  ą  c  e  g  o , k tó ry  p rzy  pom ocy  n ow ocze ­
snych u rządzeń  techn icznych  m a m ożność w y ­
kon yw an ia  p racy  w  w a r u n k a c h  z n a c z - :  
n i e  ż d r o w o t n i e j s z y c h  i m n i e j -  
w y t ę ż a j ą c y c h ,  p rzy  rów uoczcsnem  lep- 
szem  zaspokajan iu  je g o  potrzeb  życ  .ow ych .

M im oto  jednak , traktu jąc stosunek d z is ie j­
szy cz łow ieka  do m aszyny pod aspektem  m o­
m entów  psycho log icznych , jako też dokonyw u- 
ją cych  się pod w p ływ em  m aszyn  now ocze-

S ta ra  historia
(Fragment noweli).

1— D-ogi przyjacielu — pisała —  czy 
pamiętasz, co mówiłam? Miałam słuszność.

Byłam zupełnie oszołomiona tem. co tak 
niespodziewanie i poprosi u zaszło między 
nami. Kiedyśmy się znaleźli na łączce, ;n- 
woialo coś we mnie: „co teraz bedzief ’*...' 
Lecz w  każdym razie nieskończenie daleka 
byłam od myśli, że się to skończy tak nagle

Nie miej do mnie żalu, że tak zniknę­
łam, nie uprzedziwszy cię nawet. On jest 
tysiąc razy silniejszy odemnie. Zabrakło mi 
Whli i przepuściłam tę straszną chwilę, 
w  której można było jeszcze wszystko prze- 
łamać — i może —  przełamać tak dobrze! 
Le< z stało się. Teraz praw e nie mogę li­
czyć na spoikanie z tobą. I jakież byłoby  
to nasze spotkanie?... Sądz^. że się nie lodzę 
co do twoich uczuć —  dla ciebie to była 
nieoczekiwana i krótka miłostka. A  jednak, 
przysięgam, jeżeli kochałam kogo w życiu, 
to tylko ciebie. Stara historja —  jak  sam 
powiedziałeś.

W  istocie czem jest ta, niezliczone razy 
Opiewana miłość? Nieraz myślałam, że trze­
ba wkońcu wstydzić się tego opiewania.

•) Iwan Bu.lin otrzymał —  Jak wiadomo — te- 
gororzną.nagrodę Nobla w  dziale literatury.

A  może tu nie o samą tylko miłość chodzi? 
W  książce jednego, nieży jącego już autora, 
czytałam niedawno: „Miłość, to pragnie­
nie tego, czego nie ma i co nigdy nie byw a’4. 
Tak, tak, nigdy nie bywa. Ale to wszystko 
jedno. Trzeba mieć w  duszy jakieś, choćby 
nikłe zarzewie.

Myślę o Tobie najczęściej o zmroku. 
O  zmroku rozstaliśmy się. O  zmroku piszę 
do ciebie ten list. Pierwszy i zapewne 
ostatni.

W  takie złociste wieczory, jak ten je ­
dyny k iedy Cię pocałowałam nie mogę my­
śleć. Chce mi się krzyczeć, płakać roz­
paczliwie, strasznemi Izami.

Co innego w  nocy —  o zmroku...
Piszę ten list Bóg wie skad Alpv, G la- 

rus, zlodowaciały hotel nad chmurami, —  
późny’ wieczór październikowy. On ma po­
czątki suchot, a ja  bez sumienia znęcam się 
nad jego życiem. Niedość, że zatrzymuję 
go w  Alpach vy tak nieodpowiedniej porze, 
lecz włóczę go po górach i jeziorach, wśród 
zimnych mgieł. Jesteśmy dla siebie obcy, 
lecz teraz ja  go zwyciężyłam. Milczy całe- 
mi dniami, patrzy błyszczącemi oczyma, 
lecz jest posłuszny'. Milcząc, szedł za mną 
na Rlgi. Gdyśmy tu przyszli, służba opu- 
stoszaWo hotelu, zgromadzona w  kuchni, 
oniemiała ze zdziwienia: to dopiero ama­
torzy jesiennej słoty! Może też przestra­
szyli się, gdyż on był blady i ogromny, jak  
śmierć.

A  ja  tu p rzy sz łam  z T w o je j  p rzy czy n y ,

żeby rozmyślać i przypominać sobie w ci­
szy, w  beznadziei.

Tak piękne i zadumane są tu sinawe 
doliny, uchodzące szeregiem w  dal. pomię­
dzy góry. Turnie dzikie i mroczne, kryją  
swe twarze w  kłębiących się chmurach 
Wiszą te kłęby mgieł obojętnie i nisko nad 
ołowianą taflą jezior, migających miejsca­
mi siwrem lśnieniem.

C dy  patrzę na to chmurne niebo mam 
nieprzepartą chęć pójść tam, w  jego mglistą 
toń, przepędzić noc w jakimś pustym gór- 
sk‘m hotelu. Pól życia oddałaby m. żebyś 
Ty, a nie on, był tu ze mną. Więc na po­
ciechę chociaż piszę do Ciebie. Wyślę ten 
list polecony z Lucerny... Miły, najdroż­
szy

Wyjechaliśmy zrana parostatkiem a po 
południu byliśmy już daleko w  górach. Ba­
liśmy się zamieci, ale jakaś zestarzała 
małpka w drewnianych trepach, wygolo­
na, z czarną fajką w  zębach, spotkana 
przez nas na opustoszałej drodze, uspokoiła 
nas: „O  nie, jeszcze nie czas na zamiecie44.

Lecz jakże tu było smutno!
Niski i nędzny lasek, porastający urwi­

ska, zdawał się drzemać, małe żółte listki 
spadały z drzew’ bez szelestu. Czasem z za 
pni wyglądały tępe, zdziwione pyski du­
żych czerwonych krów. Czasem lozlegał 
się ptasi gwuzd chłopców, zbierających ga­
łęzie...

Gdyśmy minęli i te słabe oznaki życia, 
powietrze siało się jeszcze zimniejsze...
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snych cw o lu cy j g o s p o d a r c z y c h ,  trudno oJrzu - ■ 
c ić  porów nan ie  t e g o  stosunku do  n iew o li, ja- j 
ko u n ik i e m  p o z b a w i o n e  u z a s a d n i e n i a .  i

W  ly m  ce lu  m u s i m y  o d r ó ż n i ć  t u  d w a  od- ! 
rębne, p o d  w z g lę d e m  s w e g o  przeznaczen ia . : 
typ y  m aszyn : d o  p i e r w s z e g o  z nich  na leżą  te i 
W szystk ie urządzen ia  m echaniczne, k tóre przed- j 
s taw ia jąc  n ie jako  w ydh iż i n ie  ram ien ia  robot- 
n u a , podczas pracy' poddają  się je go  w o li i są J 
p rzez n iego  sw obodn ie k ierow ane, podczas gdy 
d o  d ru g iego  zn ów  typu na leżą  m aszyny-auto- 
znaty, pracu jące zupełn ie n ieza leżn ie  od  robo t­
nika, w  sposób jednosta jn ie-repety tyw ny. #

D o  p ierw szego  z tych  typ ów  na leżą  au tom o­
b ile , trak tory , pogłęb iark i, k rany, w sze lk iego  
! rod za ju  s itow n ie  i w ie le  innych . Jest rzeczą  
ca łk iem  w idoczną, że  p rzy  tych  m aszynach  
fu n kc ja  cz łow ieka  je  obsługu jącego b yn a jm n ie j 
l i ie m t  tu n ic  z n iew oln iczośc i, lub za leżności \ 
od maszyny'. P rzec iw n ie , funkcja  jego  tutaj po- i 
lega  na k ierow an iu  podług w łasnej w o li i uzna- j 
nia, a posługu jąc ,,ię p rz r  lem  całą sw o ją  um ie- j 
jętnością i zręcznością  nadaje pracyT wTykon v- j 
: w a n e j p rzez te maszyny', pon iekąd sw o je  w ła- i 
sne p iętno indyw idualne. Jeśli jest bow iem  j 
n. p. jaka  różn ica między- ro ln ik iem  orzącym  
sw o je  po le  zw y k ły m  pługiem , a robotn ik iem  
trak to row ym , to  chyba  ty lk o  ta, że ten ostatni 
jest w  stanie obrob ić  dane po le  znaczn ie szyb ­
c ie j i dok ładn ie j i  bez w ys iłku  ze sw ej strony. 
Tu ta j słuszniej m ożna zauw ażyć, że  w  ł  a ś n i e 
c z ł o w i e k  z n i e w o l i ł  s i ł ę  p r z y ­
r o d y  i z m u s i ł  m a s z y n ę  d o  p o ­
s ł u s z e ń s t w a .

In acze j w ręcz przedstaw ia się rzecz, gdy  
m ow a o m aszynach-au lom alach . Tu ta j ro la 
cz łow ieka  zostaje zd ig rad ow an a  do  rzędu drób- ' 
n ego  i m a ło  znaczącego tryb iku ; jak ieko lw iek  
u w ydatn ien ie  się je go  w łasnego in dyw idu a ln e­
go  piętna, m om entu tak w ażn ego  w  rękodz ie l­
n ictw ie, jest tutaj w yk luczone. P rzec iw n ie , 
przez w ye lim in ow an ie  w sze lk ie j tw ó rcze j oso­
bow ości p rzy  m aszynach-autom atacli, odbyw a  
się i tutaj dobór m aterjału  ludzk iego, lecz 
w  sensie odw rotn ym  n iż w  rzem iośle, gdyż  
m n ie j u zdo ln ien i m a ją  p rzy  obsłudze tych m a­
szyn  p ierw szeństw o! T o  d ysk w a lifik ow an ie  
cz łow iek a  przez m aszynę zn a jdu je  sw ó j szczy­
tow y, by  tak pow iedzieć  w yra z , zwdaszcza 
w  fabrykach  p racu jących  taśmą bieżącą. 
W  n iek tórych  ga łęziach  p rzem ysłow ych  A m e­
ryk i ba rdzo  pożądanym  m aterja łem  lu dzk im  
są n. p. g ł u c h o n i e m i ,  k tó rzy  m asow o 
b yw a ją  zatrudnieni, a w ie le  pow ażnych  firm  
am erykańsk ich  k ładzie  nawet w y ra źn y  nacisk

W stępow aliśm y coraz w yże j i w yże j, a ku 
nam z  niedostępnych turni dym em  zstępo­
wała zima.

Zatrzym aliśm y się dla nabrania odde­
chu. D ługo patrzyłam  w  doliny, świecące 
słabym fioletem  daleko —  w dole. Słychać 
było w tedy szelest każdego spadającego 
listka. Mokre krzaki p łakały —  cicho, ci­
chutko...

Koło czarnej paszczy jakiegoś tunelu 
napotkaliśmy osadę, złożoną z Kilku mar­
nych lepianek. Mozolnie i pow oli szliśmy 
po śliskich, zabłoconych podkładach. Lecz 
niezadługo z osady pozostała jedyn ie ciem­
na plama gdzieś w dole. a z gór w ionęło 
już w ilgotnym  zapac hem jesiennego śniegu.

W ówczas on zaproponował, ażebyśm y 
wrót iii.

Odmów rłam stanowczo.
—  Niem ądrze, —  pow iedział — jestem 

zupełnie mokry.
Po chw ili dodał:
—  T o  w ygląda na kobiece kaprysy.
Było mi bardzo niezręcznie, bo rzeczy­

w iście na to wy glądnlo. W rócić by łoby  tem 
p rzvk rze j i głupiej.

Szliśm y w  ciemność . mgły . opuszczając 
się coraz niżej. M inęliśm y zakopcony otwór 
tunelu, przeszliśmy most, zaw ieszony pra- I 
w ie  pionowo nad ziejącą przepaścią. K iedy  j 
m ój przymusowy' tow arzysz zostawał o pa- i 
rę ktwków wtyfjc, niknął praw ie we mgle. j 
K iedyśm y się naw oływ ali, glosy nasze 1

na n i ż s z ą  w a r t o ś ć  u m y s ł o w ą  r o ­
b o t n i k a ,  g d y ż  w ł a ś n i e  t e n  t y p  

p r a c o w n i k a  f a b r y c z n e g o  o k a ­
z a ł  s i ę  p r z y  d z i s i e j s z y c h  m a ­
s z y n a c h  n a j b a r d z i e j  o d p o w i e d ­
n i m .

P rzyczyn a  tego n iebyw a łego  d ysk w a lifik o  
w an ia  człow ieka  przez m aszynę leży  w  tem. że 
um ysł c z łow ieka , choćby  w  przyb liżen iu  pe łno­
w artościow ego . skłania się podczas pracy’ ku

dźw ięcza ły  obco i głucho.
W  pew nej chw ili zaw oła ł mnie, a gdy  

się zatrzym ałam , zb liży ł się i w yciągnął rę­
kę:

—  Bądź tak dobra, wsuń dłoń pou rę- 
kuw kurtki i popraw  m i sweter —  pow ie­
dział nieśmiało. —  Mam takie w ielk ie łap­
ska...

Zdjęła mię litość. Spostrzegł to i dodał 
ze spuszczonemi oczy ma:

—  ...a potem po jedziem v gdzieś, gdzie 
jest ciepło i za jm iem v się oboje .jaką-- pra­
cą. Spróbuję w rócić do zdrowia... bo tak —  
ju ż zbyt ciężko!

— Trzeba nam się rozejść —  odpow ie­
działam.

M ilczał chwilę.
— To trudbo... —  mruknął ze ściąpnię- 

iem i brw iami.
—  W  o z. mc ten Lrud na siebie :— odrze­

kłam. -  Ten nasz dramat staje się uędznr. 
N ic będziesz chyba śmiał zrobić ze mnie 
o fiarę sw oje j bezsensownej namiętności.

—  Ja śmiem wszystko —  powiedział, 
patrząc mi uparcie w  oczy. —  N ie  mam nic 
do stracenia.

O dw róciłam  się. Poszliśmy' dalej.
C zy  postawię na swojem —• nie wiem. 

Lecz moje wewnętrzne prześw iadczenie 
o tem jest takie silne, że im wet nie obm y­
ślam s/czngólow jak mam to zrobić

 O ------

pew n ym  in dyw idu a ln ym  odchylen iom , k tó re  
oczyw iśc ie  d la  jednosta jnego  trybu  fa b ry k a c ji 
na taśmie, okazu ią  się racze j szkod liw e. Zm u­
szając się zatem  Jo  narzuconej mu bezm yślno­
ści, człow iek  taki odczuw a m onotonną pracę 
p rzy  m aszynie-autom acie. ja k o  stan psych icz­
n e j udręki, a w  każdym  ra z ie  da lek i od w łaści­
w ego  w y ży c ia  osobow ego. G dy ten tryb  życiat 
przed łuża  się na całe lata, ob ja w ia ją  się u n ie­
g o  n iekorzystne zm ian y  natury psychologicz­
n e j i fiz jo lo g iczn e j, przez co porów nan ie  t e j  
p ra cy  z pracą n iew o ln ików , nie w yd a je  się b y ć  
pozbaw ion e  istotnego sensu. .

N atu ra ln ie  z punktu w id zen ia  ogóino-spow 
łeczn ego  ten opisany m om ent „zn iew o len ia ”  
cz łow ieka  przez m aszynę schodzić musi na d ru ­
g i p lan  w obec znaczn ie w ażn ie jszego  m om entu  
egzystencji szerok ich  m as ludności. Lecz taló 
jak  pew nem  jest, że istn ieją  mu jon ow e  rzesze 
ludzi, k tóre garną się do  p racy  n iew o ln ic ze j 
p rzy  m aszyn ie-autom acie, aby  ty lk o  zap ew n ić  
sobie m in im um  egzystencji i Jla K tórych nie­
bezp ieczeństw o d ysk w a lifik a c ji przez m aszy­
nę z l icji ich  duchow ych  p red ysp ózycy j n ie  
istnieje, tak z d ru g ie j stror.y pew nem  jest, że  
na skutek gw a łtow n ych  p rzew ro tó w  gosp o ­
darczych  zn a jd u je  się dziś duża lic zb a  lu d z i 
w  po łożen iu  d ysk w a lifik ow a n em . A  t o  st| 
w ] i ś u i e c i ,  k t ó r z y  c i  e r  p  i  ą| 
w  n i e w  o  1 i m a s z y n y .  ____________

UŚMIECHNIJ SIĘ.

CZYSJPA W E Ł S A
Durand kupuje roaterjal na ubranie.
— Czysta wełaa?
—  A jakże, gwarantowana.
— Ale tu widzę stempel: bawełna?
Sprzedawca z uśmiechem:
— To  dla moli. Abv je wprowadzić w  abpi.

DOBIJE .Ta BLKA
Gospodyni do ekspedjtjitki v  handlu owocówJ ’
— Te jabłko powinny bzły się znaleźć w rajB 

— nic przyszłoby nigdy do grzechu wygnani* 
Ai ama i Ewy z BLiu.
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K R Y S I Y N A  C Ó R K A  L A W R A N S A :

L W ia n e k  U, Ż o n a  1U. K r z y ż

Cena _ l  9 9 .  . f  4 A * r | |
kalaWowa * 1 .  J O  z n iż o n a  ■ m> W V |

M a c ie rzy ń s tw o  I J en n y  
W io sn a  - | H a rr ie t  W a a g e  

W ig a ł jo t  i W igd is
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b  k o m p l e t  e  | T o m a s z  M a n n f C M P i T T  f  T 9 o k  t i  m e n  t y  Epoki
li C Z A R O D Z IE J S K A  C O R A  l/łV . B U D D E N B R O O K O W 1 E  1/11. 

§  Z e  w z g U d u  r a  g e n ja l t ą  an a lizę  c b o ic b y  i p s y ch o lo g  i cb o rego  
zw ra ca m y  na ten  k c n p lc t  s zc ze gó ln ą  u w agę  pp. lek a rzy .

SEU.. zł- 56'— i $ , « .  Zt. 19*56

G . ł o f c ł e r t  — Czerwona gospcćaika 
B . ł iU F s d l  — Wychowane a usiiój społccznv 
A .  ćb ł.1  — Wpltb 2. S. S. K. 1 
A .  Ł z c i c g i  Ł.-1 1 — I rapacze i śmietniki

Su., i ł *  4®’--  SRr.lt. tt*S0
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W a r s » « > ,  I r c d j i i o n a  1._______________

K U P O N

W a in y  d o  d n ia  2 4  s i  n d a la  1 9 3 8  r .
Zamawiam po cenie M ii one] KCMf LŁT A-B-C-D-Ł-? *) 
wydawnictw „Ro]u“
Imię i nazwisko __________  -

Dokładny adres ______ _

Należność w snmie zł. _ 
n _m pocitowem — wpiatam na

•) Niepotrzebne skreśl ć

proszę pcbrfć za ral:cre- 
keato P. K. O. nr. Gfcfio *)

P R il JE: Z  p ie rw s zy c h  t r z y s t u  u  pi  aj  w j lc s u  en y  d w a ­
dzieścia, które nagrodzone zostaną P  R E M J A  M  I.

Ceny pojedynczych tcmćw pozostają niezmienione, cery k o m p le tó w  po dniu 
24. XII. I S I S  wracają do norm katalogowych.

Zamawiającym za pebraniem pocztcwem do liczam y k e s z ia  p rzesy łk i zł. 2’—  

W płacający  n a k i r e r t  z g i t j  p rze z  PKO . Kr. S€£0 atrzym ą ą  przesyłkę f r i r c o .

IĄC 1K  M O D Y

Bielizna zimowa
„C iepła bfelizna!1 Samo brzmienie tego słowa 

przypraw iało nas do niedawna o  drżenie. „N ie  u- 
znaję cieplej bielizny 1“  —  chwaliła się pani, uno­
sząc suknie i pokazując zazdrosnej przyjaciółce 
smukłe nóżki, obciągnięte pajęczym jedwabiem 
pończoszki i wyżej... te same co latem trykoty. 

,Czy aby metoda ta wyszła je j na Zdrowie? W ię­
kszość chorób kobieeych ma swoje pochodzenie w  
tej właśnie nierozsądnej kokleterji. Niejedna pani 
żałuje po niewczasie, że tak nieopatrznie rwoni- 
ia  bezcenny skarb zdrowia. Na szczęście czasy 
zmieniły się. Przem ysł trykot rżnwy udoskonalił 

'» ię  do takiego stopnia, że rojęcie „ciepłej hieli- 
zny“  straciło już swój z łow rogi seis. Dzisiejsza 
bielizna trykotowa nie oznacza już dawnych rę­
cznie dzianych robótek, w  które zaopatrywały nos 
pracowite ręce prababek, ani graby cn barchanów, 
W których w yglądało się conajmniej dwa razy 
szerzej, tak, że najwiotsza nawet dziewczyna po­
dobna była do młodego słonia. Dziś ciepłe weł­

n iane dessous wykonywa się tak delikatnie, że 
można je  nosić pod każdą suknię 1 jest tak w y ­
kwintnie w  gatunku i wyrobie, i e  niezem prawie 
nie różni się od bielizny jedwabnej Jeżeli mówię 
o  bicliźnie trykotowej, to nie mam na myśli toieli- 
ż ry  szytej z trykotu gotowego, z  metra, lecz  tę 
ręcznie dzianą, o mądrze obmyślonyn fasonie, le ­
l i  cej jakby uleł. Może to  być b ie lizm  Z trykotu, 
Stanowiącego mieszaninę nici jedwabnych z  weł­
ną, może być wełna z  ba wełną, lub sama tylko 
Cieniutka wełno, chodzi przede wszystkim i o  fason. 
Najracjonalniejsze są tzw, deut- pieces —  połą­
czenie koszulki z kombinezami. Można sohie w yo ­
brazić, jak bardzo dokładny musi być krój takiej 
b.clizny, jeżeli moda pozwala na noszenie je j pod 
c i cislą suknią balową, która w  tym roku opina 
f-gurę naksztait rękawiczki. Taki trykot pod su- 
krią  balową stanowi wszystko, co jest dopuszczal­
ne, oprócz sainej sukni oczywiście.

Na ulicę nosi się przedewszystkiem cieple poń­
czoszki. Mogą to być albo pończoszki jedwabne 
U leszane z  wełną (z  wierzchu jedwab —  pod spo­
dem wcina), «ilbo cieliste wełniono „sous- bas" 
Sficcjalulo pod deoką pończochę. N ie znlekształ-

Kowe wykopaliska w Pompei

Ostatnio dokonano — jak o tem już pisaliśmy —  na terenie Pompei nowych odkryć, które ujaw­
n iły niejedno jeszcze dzieło starorzymskiej kultu;y. A  w ięc znaleziono utrzymaną ,v "ios.-ym stanie 
uliczkę, tzw. Pomeriale (na lewo), oraz artystyczne fragmenty siaroż.ytnej ś.v ątyai (na prawo).

Ca to nogi i chroni ją  przed zimnem. Trykot na u- 
1-cę również powinien być racjonalnie pomyślany. 
Najm ądrzej byłoby, gdyby trykot zasłaniał sola­
na. Niechby się kto chce śmiał, ale lepiej jest być 
przewidującym, niż narażać zdrowie. Ty lko  bar­
dzo nierozsądne kobiety nie dbają o  *o. Biustono­
sze z  tiulu i koronki również należy odłożyć do 
wiosny, zastępując je trykotowemi.

K o lory?  Bielizna trykotowa nie musi być ko- 
riecznie szara lub bura. Nowocześni fabrykanci 
wykonywują ją  w  tych samyea kolorach co jedwa­

bna, a więc białym, siada- różowym i blada- nie­
bieskim. Do ciemnych sukien odpowiedniejsza 
jest bielizna cie.nniejiza, najlepiej pod kolor su­
kni. Jeszcze jedną vielką zaletę uielizny •ryko- 
towej stanowi to, że można ją z l i tw o ic  ą uprać 
w  domu. Pierz- się ją tak -amo jak jedwabną, w  
płatkach mydlanych, przyczem w o le  nie trzeba 
je j prasować. To  że trykotowa D;clizna t ik łatwo 
deje się prać. ułatwia noszenie jej pod .zis  podró­
ży i podczas wycieczek. Celinę.
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Gruźlica u ludów pierwotnych
Badania nad gruźlicą ludóv pierwot­

nych są trudne z powodu braku należy­
tego aparatu administracy jnego, który jest 
podstawą wszelkich statystyk.

W porównaniu z ospą, kila i śpiączką, 
gruźlica stauowi znikomy odsetek chorób 
ludów pierwotnych. Ale za to szerzy się 
baidzo gwałtownie i powoduje dużą śmier­
telność. Klimat, pory roku. szerokość ge­
ograficzna, rasa — r 'e odgrywają żadnej 
roli, jeżeli chodzi i stopień ulegania zaka­
żeniu gruźliczemu. Fakt, że u ludów pier­
wotnych rzadko napotykano gruźlico, w y ­
nika nie z ich odporności, lecz z ich i z. o- 
1 a c j  i,

Ludy pierwotne są na zarazek gruźlicy 
bardzo wrażliwe. Przekonano się o tern do­
wodnie podczas wielkiej wojny7 śv, iatewej. 
kiedy aljanci powoływali do Swych sze ■€- 
gów mieszkańców kolonij zamorskich. Był 
to jakby eksperyment, który spowodował 
zetknięcie się ludów pierwotnych z luda­
mi cywilizowanem., oddawna już zakażo- 
nemi gruźlicą. Czarni np. przyby li z od­
ległych koloni] francuskich, nabawiali się 
gruźlicy odrazu po zaciągnięciu się do woj­
ska.

Sposób, w  jaki dany naród reaguje na 
gruźlicę, oceniamy' porównu jąc ilość zacho- 
rzeń z ilością przypadków śmiertelnych.

iW Furopie prawie wszyscy, bo (o k o- 
1 o 97— 9SC  l u d n o ś c i )  ulega zakaże­
niu gruźliczemu i to przeważnie w naj­
wcześniejszej młodości. Przytem miasta 
Uwa razy silniej są dotknięte, niz wieś Ba­
dania przeprowadzone w miastach wyka­
zały. że z dzieci od 0— 3 lat 55°/„ jt:st zaka­
żonych. do 15 lat zaledwie 3% wolnych jest 
od gruźlicy.

Ameryka przedstawia sic zupełnie po- | 
dobnie, jak Europa, przyczem w7śród czar- j 
nych śmiertelność z gruźlicy jest trzy razy j 
większa niż wśród białych. |

,\V A z ji wielkie rasy: chińska, hinduska j 
i japońska w  tym samym stopniu dotknię­
te są gruźlic ą jak rasy europejskie. 1 ieba- j 
w y fakt zaobserwowali badacze fndyj: oto 
szczególną wrażliwość na gruźlicę okazują | 
k oh i c t y. Umiera ich na gruźlicę sześć 
razv więcej, niż mężczyzn.

\V Australji wielkie miasta przedsta­
w iają się inaczej niż reszia lądu. W  wiel­
kich miastach spotyka się gruźlicę w tym 
“Emym stopniu co wr Europie. W  głębi zaś 
kontynentu gruźlica należy do wielkich 
rzadkości.

W  Afryce panują pod tym względem  
Stosunki bardzo ciekawa, fstnicją łam dw a  
rodzaje obszarów. Jedne, jak Egipt, A fry ­
ka północna i oddawna dostępne cyw ili­
zacji i handlowi, zachowują się podobnie, 
jak Europa: d.iża ilość zakażeń przebieg 
gruźlicy przewlekły7 i łagodny. Drugi ro­
dzaj —  to kraje, gdzie rzadko tylko i w  bar­
dzo małej ilości dostają się obcy7. Tam gruź­
licy spotykamy minimalny odsetek, ale 
Ss p r z e b i e g i e m  b a r d z o  g w a ł ­
t o w n y m .  Gruźlica występuje tu prze- 
Iważnie w  pobliżu wielkich szlaków kara­
wanowych, w  miastach handlowych, jed- 
bem słowem tam, dokąd przynoszą ją  
Europejczycy7, kupcy7 i marynarze (razem 
kresztą z syfilisem i alkoholizmem).

Niebezpieczeństwa, grożące ludności tu­
bylczej z zetknięcia z chorymi Europejczy­
kami, ocenili pierwsi Belgowie, i już w  r. 
1921 wprowadzili szereg prawnych środ­
ków obrony. Zabroniono wpu szczać do 

belgijskiego chorych na gruźlicę.

Europejczycy, dotknięci gruźlicą musieli 
v. ciągu kilku miesięcy opuścić kolonję. 
Chorzy tubylcy musieli stać pod kontrolą 
lekarską.

Wszyscy badacze gruźlicy u ludów  
pierwotnych stwierdzają zgodnie i na ol­
brzymim materjalc statystycznym s z y b ­
ki  p r z e b i e g  i u o g ó l n i a n i e  s i ę  
gruźlicy7 u osobników, pochodzących z ob­
szarów. przez gruźlicę jeszcze nietknię­
tych. Gruźlica przebiega u nich podobnie 
jak u nas u dzieci. Najczęściej pierwszym  
objawem bywa zajęcie gruczołów nadoboj- 
czy kowych i oskrzelowych, poczem rychło 
następuje dalsze szerzenie się gruźlicy 
i wyniszczanie ustroju. Rzadko spotyka się 
postacie czystej gruźlicy płuc, częściej for­
mę gruźlicy rozsianej wszystkich narzą­
dów.

Z tych wszystkich badań wynika, że 
gruźlica ma sw7oją epidemjologję. Rozpo­
wszechnienie gruźlicy7 jest tern większe, im 
aav7niejszą jest cywilizacja danej rasy. 
Kiedy przedstawiciele ras pierwotnych 
spotykają się z rasami cywilizowanemi, na­
stępuje ostre zakażenie o przebiegu gwał­
townym i często prowadzącym dn .śmierci. 
To zjawisko jest n i e z a l e ż n e  o d  k r a ­
j u  i k l i m a t  u. Gruźlica przebiega u lu­
dów pierwotnych zupełnie jednakowo, bez 
względu na to, czy zakażenie odbywa się 
wt ich własnym kraju, czy gdzieś w  Euro­
pie.

Niema żadnej odporności rasowej. 
Wszystkie rasy są podatne i zapadają na 
gruźlicę, o ile tylko nadarza się sposobność 
zakażenia. Jedne rasy w7 ciągu wiekuw: 
zdobyły pewną odporność, ulegając zaka­
żeniu od młodego wieku, inne, jeszcze nie 
uodpornione, ulegają szybko chorobie, do 
walki z którą nie by.y przygotowane.

Dr. Sala WallersteinównA.

Odpowiedzi redakcji
M iED NICZK I NERKOW E: D p i a jarzy.iowo- 

nileczna; dużo ciepłych płynów (o  ile aiemn par­
cia na mocz). Dobrze Myłoby jedn ik zbadać 
wpierw  mocz na zawartość bakterji; w  razie 
stw ierdzen ia obecności tzv . pałeczki okrężnicy 
trzeba mocz o ile jest a lkalicziy, zakwaszać przez 
podawanie białka, a unikanie kartofli, jarzyn i  o- 
woców. Naodwról, jeśli odczyu moczą jest kwa­
śny. Wszystko to musi ustalić lekarz po aDalizie  
miKroskopowej moczu.

K W IA T ' LO TO S l': 1} Jest to objaw lekkiego nie­
dorozwoju, który jednak z czasem musi ustąpić.
3) Najlepiej skutKuią wyciągi z gruczołów mlecz- 
lych, znajdujące się w handlu apteczny n, w  po­
łączeniu z nagrzewaniami piersi diatermją. 3) 
Nic powoduje be/.dzietnośch Leczenie możliwe 
tylko po zbadaniu.
' STAD A C Z Y TE LN IC Z K A  Z GORLIC: 1; Z w il­

żać kilka razy dziennie św ieżo ucięły n płatkiem 
cytryny. 2) Parówka wieczorem nad naczyniem z 
gorącą wodą i wyciśnięcie yągrów . 3) Częste cie­
ple kąpiele; mydło siarcznne; po kąpieli dobry 
krem 'anolinowy. 4) Na noc smarować maścią 
ichtyolowo- kamforową (na receptę ’ ekąrzu).

C lIJ fW A ; 1) Przyczyną mogą być sprawy, toczą­
ce sic na tzw. trzec.im migdałku. Wskazana kon- 
sultaria lekarza chorób gardła. " )  Do wody, w  
której Pani myje włosy, dodawać stale szczyptę 
sody.

25 L. —  K R A K u W : Można żyć. normalnie, uni­
kając i jednego i drugiego z  niebezpieczeństw, o  
których Pan wspomina. Jak im z.apobiec, o  tem 
pouczy Pana p ierwszy lepszy, popularny podręcz­

nik, których mnóstwo znajduje się w  handlu księ­
garskim. i

M ŁO D A ’ M ATK A : 1) Dd czwartego miesiąca 
można dziecku rozcieńczać mleko juz nie w c ią  
tylko rzadkim uleikem z mąki pszennej, owsianej 
lub kukurydzianej. Pozatem nic w ięczj dodawać 
nie wolno. 2) Lepiej jest, jeśli przynajmniej 2 lub 
3 razy zamiast flaszki possie pierś Nic nie możę 
w  zupełności zastąpić matczynego pokarmu. 3jj 
Codziennie. W  razie zaziębienia — lepiej odczekać, 
aż minie. 4) Co 3 godziny. ;

ZM ViRTWlONA; Nie można w  *y n wypadku 
mówić o chorobie Jest to tylko objaw wznożonej 
nerwowości i sądzimy, że nsychoterapja pod kie- 
i unkiem dobrego neurologa szybko Panią od tej 
przykrości wybawi. j

S T A Ł A  C Z Y T E LN IC Z K A  A. X .: I  owszem, 
skłonność do nadmiernego wypadania włosów/ 
spowodowana przez nadmierną dusiośc skóry, by- 

! Iw a dziedziczna. Naświetlania gt >wy lampą kwap- 
1 . coWą są bardzo pożądane i skuteczne.

A , GOLDM ANN: Trudno niesłychanie radzić, 
l i c  widząc na własne oczy. o co idzie. Najlepsza 
.zatem radą byłoby skierować Pana do dobrego le ­
karza. Do tego czasu niechaj Pan spróbuje n * 
noc. okładów z kwaśnej woły.

M A LE Ń K I TR Z P IO T : 1) Proszę myć w łosy w. 
esencji rumianku. 2) Sposobu aa wywołanie na­
turalnego rumieńca nie znamy; może, eonaj vyżej, 
dużo pobytu na świeżem powietrzu i słońcu. K o­
smetyków z zasady imiennie nie wymieniamy ani 
nie polecamy. 3) Ty lko  kredka ( f  omadka na wargi),
4) Można uprawiać sporty, ale v  niare, l ic z Ł jl 
forsownie. ‘

Ślub przez telefon... ■ m m

y \ .g.,- • \ ■ ■ -W ’ c .’  . v .  . .  •
,-r . ’ . 1'' .’  ̂ .

Gdy Jedno s przyszłych małżonków nie m i aa tyle czasu, by przybyć na ślub, musi się uc:ec w ów ­
czas do pomocy telefonu MySl ta znaluz, i —  jak to w''dzimy powyżej —  praztyczoe zastosowanie. 
Z jednej strouy p Nonja Carlson, która jest w  tow arzystw ie  drużby pnę telefonie w  Sztokholmie, 

l  drugiej i»rob j p. IbŁ  b i n i l  Clarson, k t ó * s .  eh -311 swego ślubu znajduje »ię w  D c tn tt
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PRZEGLĄD SPORTOWY
Aiifysemichi kurs krakowskiej YH C A
znfekuUafca testament ideowy fundatora snwchu

ip . S*teito Fenna
Onegdaj odbyh się w  krakowskiej 

YM CA. skromna, ale pełna powagi, uro­
czystość wmurowania tablicy kil czci Jp. 
S e r e n o  F e n n a ,  fundatora wspaniałe­
go domu przy ul. Krowoderskiej. W  sło­
wach wielkich, pełnych szczerego szacunku 
i uznania dla w i e l k i e g o  o b y w a ł  e- 
1 a, jakim był śp. Sereno Fenn, wyrazili 
obecni hołd idei człowieczej, zawartej 
w 'dci i czynie wielkiego fundatora. Na  
krótka chwilę jasne promienie wspomnićń 
rozświetliły drogę entuzjasty życia, na 
krótko zabrzmiały w  gmachu kr akow skiej 
Y M C A  słowa o rów ności człowieka. Padły  
hasła wielkie o konsolidacji ras, o toleran­
cji wyznań, bo chwila ta*poświęcona była  
wspomnieniom człowieka, który kładąc 
olbrzymi kapitał, oraz serce swoje, w  bu­
dowę, życzył sobie, aby dom. który tworzy, 
skupiał wszystkich, którzy go potrzebują, 
aby służył p o d n i e s i e n i u  i k s z t a ł ­
c ę  n i u  c h a r a k t e r u  m ł o d z i e ż y ,  
aby wielkim i jedynym jego celem było 
d o b r o  l u d z k o ś c i .

Skończyh się piękna uroczystość, wiel­
cy mówcy z koturnów zeszli do biur a fala  
dobrodziejstw fur lacji śp. Ser< no Fenna 
popłynęła dalej fałszywym, podm ywają­
cym pomnik fundatora, korytem.

,W nroczystości odsłonięcia tablicy brak­
ło przedstawicieli młodzieży żydowskiej. 
■Tak się bowiem złożyło, że plenipotentami 
idei człowieka-idealisty stali się zasklepie- 
n i w  nienawiści rasowej —  antysemici. N a ­
dali oni hasłom śp. Sereno Fenna kierunek, 
nieprzecŁuwany przez fundatora. Dziś, po 
długiej liście antyżydowskich wyczynów, 
możemy śmiało rzec, że pohańbili człowie­
ka, który ich zrodzd,

Zasadę naczelną, prostą zasadę równo­
ści ras i wyznań, zniekształcił zarząd 
YM CA w  lapidarnym napisie: Żydom.
Wstęp wzbroniony! I nie weszliśmy do dnia 
dzLit jszego do owego gmachu, który stanął 
kosztem stukilkudziesięeiu tysięcy dolarów  
(fundacji przyjaciela ludzkości, oraz szczo­
drze płynącymi datkami z kieszeni żydow­
skich.

Zainteresowanie sportowców żydowskich 
ikupiło się głównie wokół jedynej w okrę- 

rakowskim krytej pływalni zimowej, 
jaka  powstała w  gmachu YM CA. Pierw­
szym jednak czynem zarządu było ogłosze­
nie zakazu używania pływalni tej przez 
Żydów. D la  młodego naszego ruchu pły­
wackiego oznaczało to: znojne borykanie 
się z trudnościami treningu, uniemożliwie­
nie szkolenip narybku, ograniczenie możli­
wości regeneracyjnych. Najboleśniejszy

E .iak był idla nas cynizm, tkwiący w  za- 
zie. Znalazł on świetną ilustrację w  sze­

regu szykan, których skromną część pow­
tórzymy.

W  r. 195 i na zaproszenie krakowskiej 
Y nci miały odbyć się w pływalni gospoda­
rzy zawody pływackie z Czechami. Czeski 
Związek Pływaok: przesłał listę zawodni­
ków, na czele której widniały nazwiska 
czołowych pływaków Europy pp.: Getren- 
tra Steinera i in. Zarząd Ymci w  przed­
dzień przyjazdu gości, telegraficznie zażą­
dał skreślenia żydowskich zawodników  
z listy, uzależniając od tego odbvcie zawo­
dów. Oburzenie Czeskiego Związku pły­
wackiego bvio nie do opisania. Był to iney-

i  • ___ *  ? * j ._ •?  i

sięp rwania Ymci we „Fina“. Decyzji tej 
zapobiegł telegram p  Sem&deniego z W ar­
szawy, który prosił o pozostawienie załat­
wienia sprawy Pol. Zw. PływacKitmu. 
W  efekcie P. Z. P. zabronił Ymci urządza­
nia jakichkolwiek imprez krajowych i za­
granicznych we -własnej pływalni.

Hańba czynu Ymci zawisła ciężkim opa­
rem nad pięknym gmachem krakowskim, 
a echo rozniosło się szeroko po Europie. Nie 
zmieniło to kursu antyżydowskiego w  za­
rządzie. Kiedy w  roku uLiegłym kapitan 
Krakowskiego o! ręgowego Związku Pły­
wackiego p. Z. Riterman starał się o tre­
ningi dla aiużyn ki akowskich, spotkał się 
z ponownem żądaniem skreślenia zawod­
ników żydowskich z listy < więżących, je ­
dyne m ustępstwem —  o niedających się bli­
żej określić przyczynach —  było dopu­
szczenie dziewcząt żydowskich do pływał 
ni.

Wszystkie pozostałe ośrodki Ymci pol­
skiej spełniają swą powinność prosto. Jmm 
jakichkolwiek ograniczeń Znane są ogól­

nie bliskie stosunki, łączące polskie ośrodki 
sportowe z żydowskiemi. Wiemy, że wro­
gie nastroje inspirowane są z góry i slaby 
jedynie oddźwięk znajdują wśród spor­
towców.

jesteśmy też przekonani, że z chwilą 
zrealizowania planów budowy krytej ply* 
walni przez Makkabi krakowską, poważ 
ny odsetek niegodzących się z polityką 
YM C I pływaków polskich zagości w nowej 
pływalni, przejdzie w  atmosferę czystej 
formy sporiu. Wtedy może, łącznie z chicho 
darni zmaleje wrogość nastroju. Wtedy, 
może. jak niegdyś przy budowie domu 
i  M CI, zapuka się do kieszeni mecenasów: 
żydowskich i żydowskich sportowców.

Tymczasem jednak — w o b l i c z a  
p a m i ą t k o w e j  t a b l i c y  śp.  S e ­
r e n o  F e n n a ,  o s k a r ż a m y  w a s ,  
p a n ó w *  i e z z a r z ą d u  YM CA  
o s f a ł s z o w a n i e  t e s t a m e n t u  
c z ł o w i e k a  c z y s t e g o !  O s k a r ż a ­
m y  o z n i e p r a w i a n i e  m ł o d z i e ż y  
s p o r t o w e j ,  k o r z y s t a j ą c e j ,  
z u r z ą d z e ń  g m a c h u  śp.  S e r e n o  
F e n n a ,  h a s ł a m i  a n t y s e m i c k i e j  
mi .  O s k a r ż a m y  o z o t u k o  n i e  
e s  y s t e j  f o r m y  s p o r t u  n i e n a ­
w i ś c i ą  r a s o w ą  i n a r o d o w ą .

A. Z.

Wiadomości turystyczne
KINO NA DWORCU KOLEJOWYM V. PARYŻU.

Na dworcu kolejowym w Montparnasse u Paryżu 
zostało otwarte kin<5. Inowacja ta powstała wskutek 
porozumienia Francuskich Kolei Pai.stwowycn z admi­
nistracją jednego z największych pism codziennych 
Paryża —  Le Journal.

Przy urządzeniu sali kini wej za:‘oscwane zostały 
ostatnie zdubycze techniki. ikzed v ejlUem na salę 
znajduje się bezpłatna przechowalnia bagaży Dzięki 
umiejętnemu oświetleniu, Baw st podczas „eansu, łatwo 
jesi wależć wolne miejsce Po lewej stronie ekranu 
umieszczony jest świecący zegar, po prawej również 
oświetlony rozkład jazdy pociągów.

Brzpośrednia w inda łączy kino z per, ten z któ­
rego odjeżdżają pociągi.

Niewątpliwie inowacja ta spotka się z życzliwem 
przyjęciem ze strony podróżujących, klóryin umie­
jętnie dobrane programy wyświetlanych anrwzów, 
skrócą cza. czekania.

TRASA AUTOMOBILOWA LONDYN —  KALKUTA  
I C VPEToWN.

Specjalnie wybrana komisja ma w najbliższym 
cz sit opracować piojekt trasy automobilowej Lon­
dyn —  Stambuł —  Kalkuta i Stambut —  Capetown, 
celem ułatwienia automobilistom korzyatan'°i z tej 
trasy.

PODROŻ „W  BIAŁE".
Zarząd austrjackicn kolei związkowych postano­

wi! rozbudować w sezonie zimowym popularne podró-i 
że „w białe", które odbywać się będą dwa razy w ty-' 
godniu, głównie w soboty i w niedziele, przyczem 
w wozach kolejowych organizowane będą wykłady 
z dziedziny narciarstwa. Także i bibljolcka z tej dzie­
dziny stać będzie do dyspozycji turystów.

Bezpośrednio po odjeździe pociągu cel podróży 
będzie podawany przez radjo, aby rodziny turystów, 
biorących udział w wycieczce, były o pobycie swych, 
czionków poinformowane.

DROGA ŻEGIESTÓW — PIWNICZNA.
W  Żegiestowie odbyła się konferencja pod prze- 

w jdnicłwem starosty powiatu nowosądeckiego, w wy­
niku której założono spółkę drogową, mającą na cciu 
budowę drogi automobilowej od Żegiestowa Zdroju 
do Piwnicznej. *

Przez rozpoczęcie budowy tej drogi udostępni się 
dla ruchu antomobilowego wszystkie miejscowości 
uzdrowiskowe i letniskowe, poto/one w dolinie Po­
pradu. Jako jedna z najpiękniejszy, h w Polsce pod 
względem krajobrazowym, droga ta będz.e miata wy­
bitne znaczenie gospodarcze dla całego Podhala, oraz 
skróci drogę obecną, prowadzącą przez Krynicę.

Rozmaitości soortowe

iłent. Dii* mnjttO” wwnr?Q w hfotorji sportu
|  ' V. n o k i ). N il?!'•;« 1 W CIi: 
dccyzja a a i y e h e g o

telegramu była  
zaskarżenia po-

PING FOn GOW E MISTRZOSTWA ŚW Ia TA.
Paryż, .i (P A T ).  W  Paryżu zakończono zo­

stały ping-pongowe nistrzustwa świata, w których 
udział brała reprezentacja Polski. W  ostatecznej 
kutsyfikaęji drużynowej jauów  pierwsze miejsce 
zajęli W ęgrzy, — - 11 zwycięstw; 2) Czechosłowa­
cja  —  9 zwycięstw; 3 ) \ustrja, —  8 zwycięstw: 
4) P< IsLa, Francja i  Łotw a —  po 7 zwycięstw; 
5; Anglja , 6) Indje i Jugosławja, 7) Szwajcarją 
8) Belgja i 9) Holandja. W klasyfikacji pań: 1) Au 
strja 5 zwycięstw, 2 ) W ęgry 4 zwycięstwa, 3) 
Czechosłowacja 3 zwycięstwa, 4) Anglja, 5) Fran 
eja i  Holendja. Polska w osratnim dniu turnieju 
pokonała Francję 5:4, Jugoslawja 5:2. Belgję 5:1, 
natomiast z Czechosłowacją doznała porażki 1:5.

UCIECZKA DZIAŁACZA SPORTOWEGO.
Znany węgierski działacz i mecenas sportu piłkar­

skiego, limeryk Szigeti, związany z Szegedyńskftn F. 
C., popadł w lak znaczne długi, że porzuci! reprezenta­
cję F. C w czasie jej tournee po Francji i zbiegł do 
Ameryki Południowej.

STULECIE ZAW ODOW STW A ANGIELSKIEGO.
W  roku 1934 angielskie związki zawodowe oocbo- 

dzą jubilauu 100-letuiej dziaJsJEośŁ Z  tej cyJuji on.

będą się wielkie uroczystości sportowe. Zapowiedzia­
ne sa zawody w piłce nożnej, kolarstwie, tenisie, lckko- 

| atletyczne i inne. Austrja zapowiedziała swój ucLuał, 
Za jej przykładem pójdą inne pubstwa.

HITLERYZACJA SPORTU NIEMIECKIEGO.
Militaryzacja sportu w Niemczech coraz bardziej 

się pogłębia. Hasło dnia opiewa: ..młodzież hitlerowska 
i młodzież sportowa: jedno i to samo". Kluby spor­
towe są zobowiązane swoje boiska i kierowników spor­
towych oddawać do dyspozycji orgauizacyj hitlerow- 
-kieh.

LADOUMERQUE OZNACZONY ZŁOTYM MEDALEM.
Juljusz Ladoumerąue, lekkoatletyczny rekordzista 

świata, od pewnego czasu — zawodowiec, udekorowany 
został złotym medalem Wychowania Fizycznego.

W IELK I STADJON W  ANTWERPJI.
Antwerpja postanowiła wybudować stad jon pił­

karski, mogący pomieścić iOO.OOO widzów.
Decyzja wybudowania tak wielkiego stadjonu za- 

pudla na skutek ultimatum, postawionego przez Bel­
gijski Z P N., który domaga się, aby Antwerpja po­
siadała wielki stadjon ze względu na spotkania pomię­
dzy Holandją a Bclgją, cieszące się w Antwerpji ol­
brzymią frekwencją,

Stadjon ma być wybudowany przez miasto.
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Straszna z b r o d n i a  przy ulicy Gertrudy
w  Krakowie

Morderca zasirzdił się na miejscu zbrodni
(rg) W  niedzielę wieczorem Kraków znajdował 

się pod wrażeniem wyborów do Rady Miejskiej. Ży 
ruch panował na ulicach miasta, wszędzie ko­

mentowano przebieg dnia, snując horoskopy co d ł 
wyniku wyborów.

W  tym to właśnie momencie rozeszła się lotem 
ołyskawicy wiadomość o krwawej zbrodni, jana mia­
ła miejsce w jednym z domów pizy ni. Gertrudy. 
Pogłoska mówi o kilku zabitych i rannych. Tło zbrod 
ni —  według jednych rabunek — według :nnyeh po 
rachunki kupieckie. Wiadomość wywiera na mieście 
piorunujące wrażenie. Dzwoni co chwilę telefon re­
dakcyjny, ze wszystkich stron padają pytania i 
prośby o informacje.

TAM, -  GDZIE ROZEGR ALA SIĘ ZBRODNIA 
Wskazówka zegara wskazuje kilkanaście minut 

.po siódmej, kiedy przybywamy na miejsce Już zda 
leka widać tłumy publiczności, które gromadzą się 
przed miejscem wypadku. Posterunki policyjne utrz. 
mają wzorowy porządek, r.ie dopuszcza się nikogo 
do bramy domu. Publiczność ustawiono po obu stro­
nach ulicy, kmentuje żywo zajście, omawiając jeg i 
szczegóły.

Rzecz dzieje się w domu poJ I. 19. Dobrze znany 
jest mieszkańcom tej dzielnicy mały, jednopiętrowy 
domek, jaki znajduje się w tern miejscu. Mieści się -r 
taj „Łaźnia paryska".

Otwiera się mała furtka w bramie. Ciemno tutaj < 
ślisko. Przez wąski kurytarz przechodzimy do klatki 
schodowej. Wąski promyk la:np\ nahowej oświetla 
wejście na górę. Na schodach widać jakieś cieniu;: 
plamy. Przy świetle lampki naftowej widzimy 
krew.

Klatka schodowa kończy się wąską platformą »a 
I-szem piętrze. Dwoje drzwi prowadzi tutaj do mie­
szkań, jedne na maiy ganeczek. Na jednych drzwiach 
czytamy:

„R Y B A " HANDEL RYB\M1 KOMISOWN 
i NA W ŁASNY RACHUNEK 

Za temi oto drzwiami rozegrała się ponura zbrctl 
nia, jaka trzyma obecnie w napięciu oprnję Krako 
wa. Gdy tylko drzwi się uchylą, a wzrok wślizgnie 
się do wnętrza, widzimy, iż przez przedpokój wcho­
dzimy do pokoi biurowych. Jedna połowa drzwi zam 
knięta, przez drugą połowę widać nogi mężczyzny 
leżącego na ziemi.

TEN, KTÓRY ZABIŁ 
W olbrzymiej kałuży krwi, leży trup młodego rnęż 

czyzny. Liczy może tat 23. Głowa trupa ułożona 
jest w kierunku pokoju biurowego, przechylona na 
bok, po obu stronach ust ściekają waśnie strumy­
czki krwi. Ubrany w brązowy płaszcz, ubec-nie roz­
pięty, z pod którego widać ciemuo-popiełate ubra­
nie.

Tuż obok trupa, kilka cm obok prawej ręki, leży 
na podłodze narzędzie śmierci. Duży, czarny rewol­
wer, marki „Mauser" obok łuska naboju. Zwłoki le ­
żą w sytuacji, w jakiej zastano je po ujawnieni i  
zbrodni. Nie ruszano ich, aż do przybycia władz są- 
dowo-lekarskicfa.

OFIARA NAPADU 
Niedaleko, ho może jakieś dwa metry na prawo, 

widzimy drugą postać leżącą na podłodze Leży pod 
ścianą, nieco oparty na Jew$m broku i lewej ręce. 
Mężczyzna starszy już od poprzedniego, w wieki 
około 33 łat. Ubrany w ciemny garnitur, na którym 
widzimy kilka ottruebów gruzu. Maia szraim n i śeia 
nie pokcju wyjaśnia pochodzenie tego. Ślady krwi 
są tutaj znacznie mniejsze, aniżeli oboa poprzednich 
zwłok. Z pod głowy widać tylko wąskie pasemko 
krwi, znaczące swym śladem podtogę.

Pokój, w którym znajdujemy się jest to duży po 
kój biurowy, stoją tutaj dwa biurka, zarzucone księ­
gami handłowemi. Kilka krzeseł rozrzuconych obok 
tu i ówdzie widać łuski nabojów rewolwerowych 

1 Tutaj padł niejeden strzał.

CUDEM UNIKNĘLI ŚMIERCI 
W  drugim pokoju, znacznie mniejszym już od 

poprzedniego, znajdujemy tych, którzy byli naoczny 
mi świadkami dramatu, jaki rozegrał się tutaj przed 
cwilą. Dwie osoby, które przez kilka chwil stanęły 
oko w oko ze śmiercią i uszły jej endetn.

A więc siedzi na krześle buchalter, zajęty we 11' 
tnie „Ryba". Mężczyzna starszy, siwawy. Znać nr 
nim potężne wrażenie przeżytych wypadków Silnie 
zdenerwowany, z trudem odpowiada na zadawane atu 
pytania, starając się opanować silne podniecenie.

Obok na ławeczce młoda panienka. P. Regina Neu 
feldówna, kasjerka firmy „Ryba", również cudem 
uniknęła śmierci, była ooecua przy eałein zajściu I 
pierwsza wybiegła na ulice, pobiegła do hotelu „CL 
ty“ , znajdującego śię naprzeciw i stąd telefonicznie 
zawiadomiła policję.

Obaj świadkowie krytycznych chwil są jtazcv.fc 
mocno pod wrażeniem, obaj z trudem opanowują jf  
szcze cały materjał, opowiadając naptzemian, do 
rzucając tu i ówdzie jakiś szczegół, a całość sułada 
się na obraz krwawej zbrodni, jaka rozegrała się 
przed chwilą w tych ścianach, a której ofiarą padły 
dwa życia ludzkie.

SZLAKAM ' PONUREJ ZBRODNI 
Fit ma „Ryba" będąca własnością Abiahama f 

Mojżesza Kalliassów ofaz Nachtnana Schneidra z»- 
trudniało wspomniane wyżej dwie siły biurowe, któ 
re wczoraj popołudniu znajdowały się w biurze. W 
niedzielę popołudniu zeszli się w biurze trzej właści 
ciele firmy, tj. Abraham i Mojżesz Kallfnssowie o- 
raz Nachmann Schneider i wespół z personalem prze 
prowadzali rozliczenia. Część osób znajdowała się 
w pierwszym pokoju, część zaś w przyległym obok 

Około goJz. 4-tej ktoś zapukał do drzwi Do wnę­
trza wszedł młody człowiek, dobrze znany właśc! 
cielont firmy i jej personalowi. Był to p. Schroete.', 
syn jednego z odbiorców ryb, pochodzący z okolicy 
Zatoru

Schrosler iawil się nieraz w biurze ,R,vha“ . Pro 
wadził wszak  ̂ firmą tą interesy, nikogo więc nie 

j dziwiło jego przybycie. Zamieni* kilka słów /_ obec­
nymi i usiadł na krześle. Co było tematem rozmowy, 
to ustali"'dokładne przesłuchanie współwłaściciel7.

Tak płynęły godzina za godziną. Zbliżała się zwoi 
na godzina siódma, zamknięcie biura. Z  jej nade i 
ściem poczęto gotować się do odejścia.

PADŁY PIERWSZE STRZAŁY...
Kasjerka zakończyła swe obliczenia, przeliczyła 

pieniądze i wręczyła je Abrahamowi Kallfussow. 
Razem było ich około 8.000 zł. Właściciel wziął 
pieniądze i począł je liczyć. Wszystko ta działo sie 
w drugim pokuju biura, gdzie znajdował się prócz 
nieb młody Schroeler W  chwili, gdy Kallfuss po- 
czął liczyć pieniądze, pad: strzał.

Przerażona kasjerka mnmentaloie odwrocita gtc- 
wę w kierunku, skąd strzał padł. Ujrzała tutaj 
Schroeiera, który srojąc z rewolwerem, zwróconym 
w- kierunku KalHussa, strzelał

Kaiłfuss tymczasem- porwał paczkę z pieniędzmi 
począł uciekać. Nie pobiegł jednak daleko. Sprawca

Art. 3057 »  
W  tych bucikach na ciepłej podszewce ł 
skórzanej podeszwie zachowacie ciepłe nogi 
Skarpetki męskie zł. 0.90, 1,20, 1.50 2.—.

strzelał za nim. Odddał jeszcze kilka strzałów trafi­
ły one uciekającego. Sprawca biegi za nim, znalazł 
się koło” drzwi. I w tym momencie spotkała go nie* 
spodzianka.

ZACIĄŁ SIĘ REWOL WFR 
Duży rewolwer ..Parabellum", z którego padły, 

pierwsze strzały, zaciął się i ani rusz. Scbroeter me 
namyśla się wiele. Błyskawicznie sięga ręką do kie 
szeni, dobywa drugiego rewolweru, chwyia za cyo- 
gel Padają dalsze strzały.

Ten moment zamiany rewolweru zrob'-ł jednak 
swoje. W  międzyczasie zbiegli z mieszkania Moj 
żesz Kallfuss i Schneider, zbiegła Neufeldówna i ba 
chplter.

DW A TRUPY 
W  czterech niuraeh pokoju, z krwawiącym n « 

podłodze trupem, znalazł się jego morderca Przy­
szła widocznie chwila zastanowienia, sprawca mu­
siał w idocznie uprzytomnić sobie swa sytuację. Czte 
ry osoby, które były obecne podczas zbrodni, zda* 
łały zbiec. Za chwilę zjawi się policja i aiesztuje 
Sprawca kieruje rewolwer ku głowic. Przykłada I *• 
fę do ust i pociąga za cy-gel. Pada strzał. Na ziemi 
broczy krwią trup mordercy, obok dogorywa jeg* 
ofiara.

 ono-----

Za kulisami rozmów Lordyn-Berlin-Pary?
P a ry ż ,  10. 12. P A T  P an i  iabt> :is. Mz.cyczdi 

dobrze  po in fo rm o w an a  publicys tka  .L '0 .‘u r r e ‘, 
p rzynos i  c iek aw e  in fo rm ic je  o r o z n o . tn c i t  a m b a ­
s a d o ra  ang ie lsk iego  w  B e n in ie  z kancl -r- mi H i­
tlerem . D z ien n ik a rk a  po dkreś la ,  że n a z . j . i l r z  po 
te j  ro zm ow ie  p ie rw s z y  ra d c a  am b asad y  ada ł się 
do Londynu , celem p o in fo rm o w an ia  sw eg o  rządu 
o 1 rości lej rozm owy. W  zw iązk u  z  tern pozosta je  
rów n ież  w ezw an ie  a o  L andy  iu a m b a s a d o ra  in- 
{bełskiego w  P a ry żu .  Pom im o, że p rzedm ią! tycb 
rozm ów  za c h o w y w a n y  jefef w l  ajymniej*. nio&ia 
w e d łu g  in fe rm acy j  z e b ra ń '  ch p rzaz  o TnLuuig 
ocHworzvć n as tępu jący  p rzeb ieg  wydarzeń i J r ł ć  
łych ro z m ó w  P o  w izycie  F ra n c o i s  Ponc-ef.a u 
k anc le rza  Hitler® p rz e rw a n o  rozm o vy. rlyp lona- 
tyczne miedzy B erlinem  a .Paryże n. -“Wobec p ro ­
g ra m u  wielk ich  zb ro jeń  Niemiec, rgąd inncuski 
t rzeczuł niehcz.picczeńsfwo. iakir .n  byloDy PWczą 
•ce w y ra ż e n ie  zgody na zb ro jen ia  Niemiec. P o d ­
czas  gdy  obie s r rb h y  z ach o w y w a ły  mihezenic. 
Aoglja, której pnnki widzenia różnił óę  znacz­
nie od francuskiego, zażąda ła  od rządu uemier 
kiego bliższych szczegółów co clo wszystkich punk 
t-ów programu H itlera i zdała a obi* sprawę, po­
dobnie jafe F ra n c ja .  ze znaczenia wielkiego pia­
ni zbrojeń, wysuwanego przez Rzeszę.' Rząd a r  
giełski sp ró b o w a ł  w ięc  ra z  nie l icząc zre­
sztą na pow odzenie ,  sk łonie  F ra n c ję  do częścio­
w ego  rozbro jen ia ,  i sierdząc, że w  fen sposób  po 
zw oli to A nglji  i Włochom uzyskać ' g ą i ę  Nie­

miec nn zbrii^nia w irn c js.łych rozmiarach He*- 
derson ot .. ,c nic nie-uzy-.knł i Spotkał się ze 
sm now czj... przenwem Paul Boncoura Wtedy 
F ilie r  zdecydował sic przyjąć a.noasado -a Pnipp- 
s; . kłurv oświadczy! kanelix#owi R/.nzy, że nie 
będzie można osiągnąć zgody Francji m żądane 
ji.-/.rv. Niemcy zbvojenia Ambas ulor Phipps wy- 
s mą icdy pomysł, aby Rr.osza. zaproponował* 
krajom europejskim projekty wzajemnej pomocy, 
er- jest wic-lkiem i dotychczas ni vnintfm r y j  rz t-  
rienł ostatnich dni. Jak -ii- zdaie, Niemcy :ie sprze 
riv\ ilv się ternu pomysłowi.

Po rozmowie lei punkt ciężkości przesunąt się 
do Londynu, gdzie Mac Dauałd odbył -z.u-eg koa- 
frrencyi. Obrady 1e pozwalają wysnuć wniosek, 
że Nienity zażądały od. Anglji wspóliuliinlu w  tej 
akcji: Francja namzir ezeui. w krom-' ia nastą­
pił ponw.ie spotkanie ambasad ira Frani* )is Pon- 
> eta z kanclerzem Hitlerem. H itler ie noże je- 
d nk nie zdawać sobie spra vy z, tego, ».? rropoty- 
cir rjndu angielskiego su nie do przyjęcia, a na­
wet dla niektórych nic nadają się do 1yskJ3.iL 
Jest więc możliwe, ze rząd R.:?szv przedstawi 
Xr> neji swój projekt rozbrojeniu wraz z róż ie* 
mi propzoyeiami p.aktu wzajemnej pomocy, i l  
nie chciał się zgodzie w  Genew?-’ Proiekty łe 1s- 
!;r. pewne gwarancje bezpieczcńslwa, klórycti 

ajattość zależy jednak od szczerości rządu lletnl* 
ckiego.
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Wschód 
słońca 

7 m. 12

GRUDZIEŃ
11

PONIEDZIAŁEK  

23 Kislew 5694

Zachód  

słońca 

15 m, 22

DZIŚ ODCZYT RED. DRA. U. K A N F 3 R A
Dziś w  poniedziałek o  godz. 7 wiecz. odbędzie 

się w  Kollegjum W ykładów  Nauko vyrh odczyl 
red. dr. M. Kanfera na temat: „Tw arzą  ku iowej 
izcezywistoścr*. Tezy  odczylu: E legja .ia ginący 
świat. M D. S. jako symbole. T rzy  d ia^ iozy  hitlc 
ryzmu. Faszyzacja heroizmu. B iologiczny w a lor 
legend i raylów. H itler plagjatorem Ludwika 3um 
plcwicza. Wolność czy równość? Od kolektywi­
zmu do indywidualizmu.

  ogo-----

—  JU TRZEJSZY NUMER ukaże się w  objęl iści 
Sć stron druku i zawierać będzie dodatek poś wię- 
t - j f ł  akcji „M ifa l Usyszkin", z artykułami TOft. 
i.: a Thona, dra 1. Schwarzbaria, dra Solowej.izjka 
ui a Silberouscha i w. ia.

 ogo-----

—  DZIS NOCNY D YŻU R  A P T L K : Rynek 13, 
ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 
8 i Brodzińskiego 1.

— DZIŚ w  poniedziałek ■uibędzic się p o jed ze ­
nie Rady Centralnej Org. Sjońskiej w  lokalu Die- 
'tia 107, o  godz. 8-mej wiecz.
I —  „E Z R A  C H A LU C O W A *. Oziś go Iz. 815 wie- 
czói posiedzenie Centrali w  lokalu przy ul. Miko­
łajskiej 9, I  p.

—  ZJEDNOCZENIE KO B IET ŻYDOW SKICH 
„W IZ O 1*. Dziś o  godz. 515 popoł. posiedzenie Za­
rządu.
; —  Z  T E a IR U  MIEJSKIEGO. Dzis.aj -> goaz. 8 
wiecz. opera komiczna G. Rossin?:;» ,Cyiulik Se­
w ilsk i" z gościnnym wyslępem Ady Sari w  p ir- 
I j i  Rozyny i Adama Didura w  partji Don Basilio. 
Jutro p ow tó rzc ie  arcy w e-ołej angielskiej
Cu. Marlowea „Z ło ty  wiek rycerstwa*.

_  ZN A K O M ITY  A R T Y S T A  A . dAHBERG W  
K R A K O W IE . Teatr żydowski przy ul. Bocheńskiej 
7 angażował na szereg gościnny;h  występów •ąyn 
tego  artystę A. Si-nherua, który jutro orzyjeżdża 
jńo Krakowa. P. Samberg niedawno w róe ił z No­
w ego  Jorku, gdzie jego występy w  teatrze To­
nu szewskiego, cieszy ly się niczwykłem powodze­
niem.

—  T E A T R  „B A G A T E L A ". Jeszcze tylko trzy 
©Menie przedstawienia znakomitej rzw ji warszaw  
skiej w  teatrze „B iga te la " ze Stm>sła\vą Now ic­
ką, Karolem Hanuszem, Heleną Bekeffy, Lodą 
tv cmirzanka, Michałem Daneckim i Tymoteuszem 
fc-rtyme.T! na czele. B ilety do nabycia w  kasie tea- 
Iru Bagatela od 11 rano w  cenie id 8 gr do zł 130.

—  ZD ERZEN IE  DWÓCH TAKSÓ W EK. K ierów  
fn  dorożki samchodowej Nr. Kr. :)587 W ładysław  
Burzyński zsm. w .Starej Olszy przy nl Gdyńskiej 
1. 33, wskutek nieosl ożnei jazay najechał na 
!Ai. Słowackiego na dorożkę sama diodową Nr. Kr 
£257, prowadzoną przez w łaściciela tejże A lb i la 
Stiojka zam przy ul Miedz’a:iej 79. Wskutek na­
jechania karoserja u dorożki S:- o.ika została zu- 
f  < IdIc zniszczona i szkoda wynosi około 1700 zł. 
Jccncy w  dorożce inko pasażer Jnljin  Ersten 
Ł-.rCHf.sfy, oylektor kursów prywatnych „Stu­
dium* zam. przy ul. Juljuszi Lea 1. 7, od odłam­
ków szkła, odniósł c^ęte rany na głow ic. Bere­
st .T - kiego przew iozło pogotowie ratunkowe do 
'Szpitala św . Łazarza. W. spkawie wypadku pro- 
WJdzi się dochodzenia.

— W O JO W NICZY F IL IP E K . P o lic ji  areszto­
wała Jana FiFpka (lat 30) robotnika zam. w  Ra- 
kowicach za pobicie ^ iotra Kowalskiego (lat 20) 
Tctotnika zam. w  Kocmyrzowie. Filipek przeby­
w a ł w iC£f£unrn»ji Kellera przy ul. Lrubicz Nr. 3. 
i lam w  czasie wypraw iania awantur ugodził no- 
ł tn  Kowalskiego zadając mu ranę w  okolicy pra­
n ego  biodra. Kowalski udał się sam na pogoto­
w ie ratunkowe. gdzie po opatrzeniu raby przeka-

. lano go opiece domowej.
—  SZLAKAMI W ŁAM YW ACZY. Franciszek Rei 

Ster, zam. ul. Podskale Nr. 8. zgłosił do policji, że nie* 
teauy sprawca dostał się do Zakładu instalacyjnego, 
p n y  uh Jabłonowskich 18, p n e t wyłamania zamku

Gehenna dzieci żydowskich w Niemczech
Gtos Stefana Zweiga

Mjndyn. (2  A T)'. W dom u p a n i A n th o n y  de R oth  
sch ild  o d b y ło  się w  ty c h  d n iach  p izy jęc ie , n a  k tć - 
rem  postanow iono  u tw o rz y ć  fu n d u sz  ra tu n k o w y  
d la  dziec i ży d o w sk ich  w N iem czech. N a  zeb ran iu  
w y g ło sił p rzem ów ien ie  Stefan Zweig, który zobra­
zował gehennę dziecu. żydowskiego w  Niemczech 
i  wypowiedział się za akcją unuowotia jaknaj- 
w iękstej liezby dzieci % Niemiec i  uJgfBsŁpzeęja 
ich w  Palestynie i in n y ch  krajach. Zweig przyto­
czył m. ian., następujące obra*ki z życia d&iaiwy 
żydowskiej w  Niemczech:

Młode dziewczę pragnie bawić się ze swemi ko­
leżankami. Lecz dzieci, które zwykle to robiły, o- 
becaie unikają żydowskiego dziewczęcia, rzucając 
mu w twarz wyzwisko , Judin", k tórego znacze­
nia dziecko copnaw da niezupełnie rozumie, odczu 
wa jednak, ib  jest parasjem w  gronie ty ch  dzieci

Młody chłopczyk widzi swych kolegów szkol­
nych w  ładnych brunatnych mundurkach. Błaga 
rodziców, by mu sprawili takież same ubranko. 
Zakłopotani rodzice usiłują wyjaśnić dzieciakowi, 
że jemu. właśnie jemu nie wolno nosić takiego 
mundurka. Dziecko czuje się urażone i upokorzo- 
nn. Upokorzenie to jest nieodłącznym towarzy­
szem dzieci żydowskicn przez całą ich młoeośc w  
Niemczech.

W  szkołach dzieci żydowskie mąią wyznaczone

oddzielne ław k i ' k  milczeniu znosić muszą obelgi 
ze s t ro n y  sw y ch  aryjskich kolegów. Dorasfc-.-ące 
dz iew czę ta  z n a jd u ją  zam knię te  p r t e d  sebą  miejsca 
ro z ry w k o w e ,  thiafępne  ty lko  szczęśliwszym od  
nich  ko leża nk om  ary jsk im . Nie wolno im  u cze s t­
n iczyć w ogó lnych  w ycieczkach ,  nie  w olno  im p rzy  
b y w ać  n a  plażę, b a se n y  kąpielowe- ą  nie ula nich. 
M uszą one na  k a ż d y m  k ro k u  o d czu w ać  sw ą  p rzy  
należność  do  n iższej rasy .

D zieci te  c ie rp ią , c ie rp ią  w  dzień  i w  no cy , w 
św ię ta  i d n i pow szedn ie . L ecz gorszem  b o d a j od 
ty c h  cierp ień  je s t  g roźba , że dusze  ich  zo s ta n ą  za 
tru te , że  n ienaw iść  s ta n ie  się p ierw szym  a m oże 
w y łącznym  czynn ik iem  ich  duchow ego  życia . —  
P rzed  ty m  losem  n a leż y  je  u s tiz e c . M usi się u ra ­
to w a ć  dziec i żydow sk ie , w ybaw ić  je  z n iem iecki- 
g o  p ie k ła  i  p rzen ieść n a  inny  g ru n t, p rzew ieźć do 
in n y ch  zak ą tk ó w  św ia ta , gdz ie  je s t  w ięcej p rz y ja ­
źni, w ięcej radośc i, w ięcej ludzkic-go uczucia .

N a  p rzy jęc iu  w  dom u R o th sch ild .'w  zel ran o  
1500 fu . sz t. n a  fu n d u sz  r a tu n k u  u d z iec i żydow s­
k ich  z N iem iec.

W  n a jb liższych  dn iach  odbyć się ran śn ia d a n ie  
na te n  sam  cel w  lo n d y ń sk im  h o te lu  ..Savc-y“ . N a  
p rzy jęc iu  tem  w yg łosić  m a  przem ów ien ie  L ion 
F e u c h tw a n g e r .

Rozwiązanie „Żelaznej Gwardji“
w

Bukareszt, 10. 12. (VAT . Wczoraj wieczór roz. 
wiązana została organizacja skrajnie prawicowa 
pod nazwą żelazna Gwaidja. Lokale tej o.Ł ahr- 
cji będą zamknięte, archiwa saonflskowane i no­
szenie odznaL, uniformów zakazane podobnie, jak 
i zebrania, demonstracje i pochody. Listy wybor- 
cz zgiosuone przez Żeiazną Gwardję w związku ze 
zbliżającemi się wyborami do parlamentu, zostały 
unieważnione. Postanowienie rady ministrów po­
wzięte zostało ze względc na konieczność przy­
wrócenia porządku publicznego. Żelazna Gwardja, 
jak głoszą motywy decyzji —  zmierzała do m ia~

ny na drodze rewolucuyjnej legalnego ładu i po­
rządku oraz wprowadzenia ustroju społecznego i 
politycznego, sprzecznego z ustrojem, ustalonym 
przez konstytucję 1 traktaty pokojowe. Dla osiąg­
nięciu swych celów organizacja poshigiu ała się 
iroakam! teroru i gwałtu, tworzeniem uzbrojonych 
foruiacyj bojowych, których działalność była źró­
dłem niepokoju, powodując akty buntu przeciwko 
właasy państwowej W  ten sposób Żelazna Gwar- 
dju stula się niebezpieczna dla porządku i istnie­
nia pań) twa.

w drzwiach i okradł rower marki Alberti oraz apa­
rat do mierzenia, elektryczności, ogólnej wartości 
220 zł. — \Vimn.er Juljusz zam. ol. Syrokomli nr. 18. 
ogłosił, że nieznany spraw ca dontał się do jego skl? 
pu z naczyniami kuchennemi przy ul. Krakowskie;. 
1. 51, przez urwanie kłódki od żaluzji wystawowe 
i skradł naczynia kuchenne wartości około 300 zł. — 
Nieujawnieni narazie sprawcy dostali się do mieszka 
nia inż. Nebbenzahia Samuela, zam. przy uL Sebi- 
stjana nr. 10, i skradli futre damskie perskie, warto 
ści około 5-000 zŁ Sprawcy dociali się do mieszkań^ 
przez okno od łazienfei. —  Żerona Stanisław, zam, ui. 
Berka, Joselewicza 21, zgłosił, że nieznany sprawci 
dostał się do jego mieszkania zapomocą dobranego 
klucza i sktadi ubranie męskie, wartości okon 
200 zŁ

DYWANY, C f RATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM. DIETLA 4 8

TE A TR  IM. J. SŁOW ACKIEGO
Poniedziałek 8 w ie c z : „Cyrulik Sewilski**.
W tortk 7 30 w ie c z : „Z ło ty  \vi?k rycerstwa *. 

TE A T R  ŻYDOW SKI (BO l UENSKA 7)
Poniedziałek 8*45 w iecz : „Frajleche Jant*.

TEATR „B A G A Trl A“
Poniedziałek 8 w iecz : „Akadem ja piosend, tań­

ca i Humoru".
"Wtorek 8 wiecz.: „Aktdem ja piosenki, tań*m i 

humoru*.
Teatr Polski z Katow ic w  Zabrzu

Poniedziałek: „W ielk i człow iek do nałych in­
teresów".

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH
AD R IA - „14 Jipca".
A PO LLO : „M i.u  F lora* (Anny Ond a, Lucien 

Barout).
A T L A N T IC : JSabra" (HabiazJL ■

HOKEJ W  K R A K O W IE
Na rozpoczęcie sezonu zim owego rozegrano w  

KraKowse towarzyskie oeeze hokejowe.

CR ACOVIA —K. H. S. fSIF*>’ > (S >,
2:0, 3:1, 3:0

Cracov>a, która wystąpiła hez Wołkowskiego, 
Czarnika i K ellera miała przez cały mecz sili ą 
przewagę. Bramki zdobyli najlepsi gracze Kowal 
ski 3, Nowak 4, oraz B a lr j*  1. Dla g jdei jedyay 
punkt uzyskał Kiełbasa, który obok Sitki był 
najlepszym w  zespole. S ę iz io .v * ł p. Latacz.

SOKĆŁ— LEG JA 6:0 (1:0, 3:0, 2:0)
Sokół łatw o rozpraw ił się z henjaminkiem A- 

klasy. Bramki zdobył Michalik 5 oraz Jasieński 1.

ZAW O D Y E L IM IN A C YJN E  O MIEJSCE W  L I ­
DZE G A R B A R N IA —W K3 ŚM IG ŁY (W IL N O  3.2 

(2:1).
Zawód-y powyższe fozegrano mimo silnego n ro  

zu i gruLej w arstwy śniegu, która ook ryw a li bo­
isko. Zwyciężyła zasłuże.-a’e Garbarnia, Itó ra  
przez cały mecz miała przewagę. Dla zwycięzców  
tram ki zdobyli W alicki, Riesuer i ‘Pazurek, dla 
gości Zbroja i Chckzyaski. Sędziował p. Schueider 
debrze.

Zwycięstwem tem zapewniła sobie Garbarnia 
definitywnie miejsce w  lidze

DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Sza ig łu j E ;prcss“  (Marli 
na Dietrich, Anna May W ong).

PROM IEŃ: „B ia łe szaleństwo* (Len i Riefen
stein).

S IO N C E  „R a j podlotków" (Anny Ondra).
ŚW IT : „Człow iek o  dwu twarzach *. (R. Colmai

i E Landi).
SZTU K A : „Sherlock Hrlmes“ .
WTAND A: „Skandal w  Budapeszcie".
U C IECH A: „Hrabina de Monte Christo** (Bry 

gida Hełm).

W ydawca: Za Spó&ę Wyd. Newy Di 
JtefeŁat odpow^dzAtny: Z t g b jć  M a t**. —

m a t " :  Zj rtm ^t RoctrwaVt — Bedakror aacteiny: Dl W »e h r  BerleThaminw
Mewy o u tU M ti Ksafeńw. f lH m h i i  A md lananirm MakannSUaa Fakimara


